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czynki
których ciała
spuchły, czarne i fioletowe, aż były dwa razy wiek̨sze
rozerwali czteromiesiec̨zne niemowle ̨ na kawałki
i powiedzieli
że to było naprawde ̨wspaniałe
militarne osiag̨niec̨ie i zrobili to, tak
powiedzieli, w ramach samoobrony i powiedzieli,
że to najszlachetniejszy koncept
znany ludzkości czy to nie oczywiste?
Powiedzieli coś, co brzmiało jak nigdy wiec̨ej po czym
pozbawili domów prawie milion osób
w niecałe trzy tygodnie i zabili lub okaleczyli
400 000 Waszych meż̨czyzn, Waszych kobiet i Waszych dzieci
Ale ja nie wiedziałam i nikt mi nie powiedział i co
właściwie mogłabym zrobić czy powiedzieć?
O sobie powiedzieli – ofiary. O Was – Arabowie.
Nazwali Wasze domy i ogrody twierdzami
Partyzantki
Nazwali wrzeszczac̨e zniszczenie,
którego dokonali gruzami.
I powiedzieli Wam, żebyście uciekali, czyż nie?
Nie czytaliście ulotek, które zrzucali
ze swoich nowych myśliwców?
Mówili Wam – odejdźcie.
Sto trzydzieści pieć̨ tysiec̨y
Palestyńczyków w Bejrucie
czemu nie zrozumieliście przekazu?
Idźcie!
Było morze śródziemne, mogliście
wejść do wody i zostać
tam.
W czym był problem?
Nie wiedziałam i nikt mi nie powiedział i co
właściwie mogłabym zrobić czy powiedzieć?
Tak, wiedziałam, że pieniad̨ze, które zarabiam na poezji
Płaca ̨
za bomby samoloty i czołgi, którymi
masakruja ̨Wasze rodziny
Ale nie jestem złym człowiekiem
Moi rodacy nie sa ̨ tacy źli
Nie można oczekiwać wiele
od tych z nas, którzy musza ̨ płacić podatki i oglad̨ać
amerykańska ̨ telewizje ̨
Rozumiecie o co mi chodzi;
Przepraszam.
Z całego serca przepraszam.
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June Jordan „Przeprosiny”
Przekład: May M.
Oryginalnie opublikowany w 1982 r.
Dedykowane sześciuset tysiac̨om palestyńskich meż̨czyzn, kobiet i dzieci żyja-̨

cym w Libanie w latach 1948 - 1983.
Nie wiedziałam, nikt mi nie powiedział i co

właściwie mogłabym zrobić czy powiedzieć?
Oni powiedzieli, że zastrzeliliście Ambasadora w Londynie
kiedy to okazało sie ̨ nieprawda ̨
powiedzieli no i
co
Oni powiedzieli, że ostrzelaliście ich północne wioski
I kiedy raporty ONZ wykazały, że to nieprawda
bo z Waszej strony zawieszenie broni było
utrzymywane od ponad roku
powiedzieli no i
co
Oni powiedzieli, że chca ̨ po prostu wydzielić
25 milowa ̨ strefe ̨ buforowa ̨po czym
Oni zrabowali Wasze
zasoby wody Wasza ̨ elektryczność zdemolowali
Wasze szpitale Wasze szkoły Wasze autostrady i boczne drogi
na północ aż do Bejrutu i powiedzieli, że to dlatego, że daż̨a ̨ do pokoju
Wysadzili wasze domy, zburzyli sklepy i zablokowali Czerwony Krzyż,
zabrali lekarzy do wiez̨ień i zrzucili bomby kasetowe na chłopców i dziew-
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Abdellatif Laābi „Wszyscy
jesteśmy palestyńskimi
uchodźcami”

Oryginalnie opublikowany w 1969 r.
Przekład: Karolina Kluza
przynajmniej odrodziłem sie ̨ ze swojego ciała

wyszedłem z niego naznaczony fundamentalnymi pytaniami
Mój krzyk gotowy Rozdzierajac̨y pośród Skandalu
Rozbrojonych mechanizmów
Jestem uzbrojony od stóp do głów
moja zbroja jest twarda po to by stawić opór wszystkim erozjom
moja pamieć̨ rozległa po to by wymusić każde embargo
Mój śmiech nie do stłumienia Jestem nowy Rany i przeszczepy
skłoniły sie ̨w strone ̨ ziemi Od nich mój krok jest cież̨szy
ale nie powstrzymuja ̨ już mojej ekspansji
długi czas śniłem To były koszmary W zwolnionym tempie
wyścigi w powtarzaniu egzekucji Wirujac̨e oczy
Okadzane opium demonstracje To były ostrzeliwane
świat̨ynie Erotyczne i pogańskie tłumy praktykujac̨e obsesyjne
rytuały To były noce rodzac̨e ksież̨yce Zgasłe gwiazdy
Migoczac̨e pustynie Swastyki wyryte w kopułach Oznakowane twarze
Siejac̨e katastrofe ̨wiatry Atlas wybuchajac̨y potopem kolektywnej pamiec̨i
pamiec̨io ty ocaliłaś mnie od oszustw ksiag̨ Wskazywałaś mi drogi przemocy

Poprowadziłaś do źródła rozstrzygajac̨ych przesłuchań Podłac̨zyłaś mnie do
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tet̨na i drżeń moich
Ludzi Ze sterroryzowanej ludzkości skazanej na hibernacje ̨
w jaskiniach strzeżonych przez Cyklopów Naukowców-Królów Barbarii,
rzeźbiłem ich zbrodnie i twoje znaki moje łuki i moje strzały
Tam stworzyłemBroń i Słowo Tam snułem sie ̨po polach śmierci i oświecenia

Smaki wolności wyobrażane w ograniczeniach przyszłości
fala podbojów
przynajmniej scalam sie ̨ ze swoim ciałem
to nie było ani getto ani piekło ani falochron do ucieczki ze świata
To nie był zew próżni edukacja pustka ̨Nie jestem bardzo refleksyjny
nawet jeśli miałoby to być wyznacznikiem tego co ktoś mógłby nazwać „du-
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nie jedyna palestyńska opozycja. Istnieje wielu znanych, świeckich działaczy
oddanych pokojowemu rozwiaz̨aniu konfliktu palestyńsko-izraelskiego - re-
alistów i demokratów. Sam należe ̨do tej grupy i wierze,̨ że jest ona znacznie
wiek̨sza niż sie ̨ obecnie uważa.

Kluczowym elementem myślenia tej opozycji jest rozpaczliwa potrzeba
reform w ramach OWP, której zostało uświadomione, że puste nawoływania
do “jedności narodowej” nie sa ̨ wymówka ̨ dla niekompetencji, korupcji
i autokracji. Po raz pierwszy w palestyńskiej historii, taka krytyka nie
może, z wyłac̨zeniem absurdalnych i nieszczerych argumentów, być uznana
za zdrade.̨ Jesteśmy przeciwni sekciarskiemu palestynizmowi i ślepemu
posłuszeństwu wobec przywódctwa. Pozostajemy oddani szeroko pojet̨ym
demokratycznym i społecznym zasadom odpowiedzialności i sprawczości,
które sa ̨ niszczone przez triumfalistyczny nacjonalizm. Wierze,̨ że ta
szeroka opozycja wobec partactwa OWP pojawi sie ̨ w diasporze i obejmie
mieszkańców Terytoriów Okupowanych.

Na końcu chciałbym poruszyć kwestie ̨ niejasnej relacji pomied̨zy Izrael-
czykami a Palestyńczykami, którzy wierza ̨w samostanowienie obu narodów,
wzajemne i równe. Świet̨owanie porozumienia jest przedwczesne a dla zbyt
wielu izraelskich i nieizraelskich Żydów, stało sie ̨ łatwa ̨ ucieczka ̨ od ogrom-
nych różnic, które nadal istnieja.̨ Nasze narody sa ̨ze soba ̨zbyt zwiaz̨ane kon-
fliktem i wspólna ̨ historia,̨ aby amerykańskie dożynki były w stanie uleczyć
ich rany i otworzyć droge ̨ naprzód. Nadal istnieja ̨ ofiara i oprawca, ale mo-
żemy pozostać solidarni we wspólnej walce, aby zaprzestać tej niesprawie-
dliwości. Izraelczycy powinni naciskać na swój rzad̨, aby zakończył okupacje,̨
wywłaszczenia i osadnictwo, bo Palestyńczycy niemaja ̨już nic do zaoferowa-
nia. Ogólna walka z ubóstwem, bezprawnościa ̨ i militaryzmem wymaga po-
ważnego wspólnego zaangażowania, bez rytuałów majac̨ych na celu zapew-
nienie Izraelczykom komfortu psychicznego, którego, jeśli nie maja ̨ teraz,
to nie bed̨a ̨ mieli nigdy. Tylko to pokaże, czy ten symboliczny uścisk dłoni
bed̨zie pierwszym krokiem w strone ̨ pojednania i prawdziwego pokoju.
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ruje każdemu Żydowi z całego świata prawo powrotu (każdy z nich może
w każdej chwili otrzymać obywatelstwo izraelskie i w nim zamieszkać). Ta
skrajna niesprawiedliwość, nie do zniesienia dla wszystkich Palestyńczyków
od prawie połowy stulecia, musi zostać naprawiona. Jest to nie do pomyśle-
nia, żeby wszyscy uchodźcy z 1948 roku chcieli lub mogli powrócić do tak
drobnego miejsca jak państwo palestyńskie, ale także nie do zaakceptowa-
nia jest, aby wszystkim im nakazano osiedlić sie ̨ gdzieś indziej i porzucić
wszelkie nadzieje na repatriacje ̨ i odszkodowania.

Kluczowa ̨ rzecza ̨ jest zatem, aby OWP i niezależni Palestyńczycy poru-
szyli kwestie,̨ która nie została uwzgled̨niona w porozumieniach z Oslo, wy-
przedzajac̨ ostateczne rozmowy - zażad̨ać reperacji dla Palestyńczyków, któ-
rzy padli ofiara ̨ tego okropnego konfliktu. OWP nie może sie ̨ zgodzić na ży-
czenie rzad̨u Izraela (wyrażone bardzo stanowczo przez Rabinaw jego konfe-
rencji prasowej w Waszyngtonie), aby zamkniet̨o jej “tak zwane ambasady”.
Biura te powinny pozostać otwarte, aby można było dochodzić roszczeń do-
tyczac̨ych repatriacji i odszkodowań.

Podsumowujac̨, powinniśmy porzucić stan biernej uległości, w którym
odbywały sie ̨ negocjacje w sprawie porozumień z Oslo (“zaakceptujemy
wszystko, jeśli tylko zgodzicie sie ̨ nas uznać”) i przyjać̨ postawe,̨ która
pozwoli nam zawrzeć równoległe umowy z Izraelem i Arabami, dotyczac̨e
narodowości palestyńskiej, zamiast jedynie wewnet̨rznych aspiracji. Nie
wyklucza to jednak nadal oporu wobec trwajac̨ej izraelskiej okupacji,
która może trwać w nieskończoność. Tak długo jak ma miejsce okupacja
i osadnictwo, nieważne czy legitymizowane przez OWP, Palestyńczycy i
inni powinni sie ̨ im sprzeciwiać. Kwestia,̨ która nie została poruszona ani w
porozumieniach z Oslo, ani wwymianie listówmied̨zy OWP a Izraelem, ani w
przemowach w Waszyngtonie, jest to, czy przemoc i terroryzm, odrzucone
przez OWP, obejmuja ̨ również bierny opór, nieposłuszeństwo obywatelskie
itp. Stanowia ̨ one niezbywalne prawa każdego narodu, którym odmawia sie ̨
suwerenności i niezależności, i musza ̨ pozostać dostep̨ne.

Podobnie jak wiele niepopularnych i niedemokratycznych rzad̨ów arab-
skich, OWP już zaczeł̨a zagrabiać dla siebie cała ̨ władze,̨ nazywajac̨ swoich
przeciwników “terrorystami” i “fundamentalistami”. Jest to czysta demago-
gia. Hamas i Islamski Dżihad sa ̨przeciwni porozumieniu zOslo, alewielokrot-
nie podkreślali, że nie bed̨a ̨ stosować przemocy wobec innych Palestyńczy-
ków. Poza tym ich wspólne poparcie w Strefie Gazy i na Zachodnim Brzegu
oscyluje około jednej trzeciej populacji. Natomiast grupy z siedziba ̨ w Da-
maszku zdaja ̨ sie ̨ być albo sparaliżowane, albo zdyskredytowane. Jednak to
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sza”̨
Już nie odpowiadam na obsesyjne wezwania
Na żadne wezwania
Wybieram moje ideały moje obsesje moje cele
Wybieram mój wiek moje zwycies̨twa moje porażki
Jestem Arabem meż̨czyzna ̨w Historii wprawionej w ruch na nowo
przez pierwszych wojowników Palestyńskiej partyzantki
Arab Arabowie Arab
nazwa godna zapamiet̨ania
wybitne głosy
z moich sejsmicznych pustyni
ludzie maszeruja ̨ dalej
przez 8000 kilometrów wznosza ̨namioty
bazy dowodzenia
ilu nas jest
tak ilu jest dżentelmenów statystyków od bólu
oszacuj liczbe ̨
a profetyczne masy sprostuja ̨
nieomylnymi odpowiedziami
dzisiaj
WSZYSCY
JESTEŚMY
PALESTYŃSKIMI
UCHODŹCAMI
jutro
stworzymy
DWIE TRZY PIET̨NAŚCIE PALESTYN
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Przedmowa
Gdybym wyjechał do Izraela - państwa utworzonego w celu
ochrony interesów Zachodu - znalazłbym sie ̨w jeszcze trudniej-
szym położeniu - po której stronie Jerozolimy postanowiłbym
zamieszkać?
James Baldwin

Figi i granaty
Palestyna to ziemia, gdzie codzienność splata sie ̨z historia,̨ a każdy owoc

niesie opowieść o nadziei, wytrwałości, przetrwaniu i walce przeciwko nie-
sprawiedliwości. W XX wieku stała sie ̨ punktem odniesienia dla poetów, fi-
lozofów i ruchów wyzwoleńczych na całym świecie. Dla Edwarda Saida była
kwestia ̨ sumienia i zobowiaz̨aniem. Gilles Deleuze widział w niej przestrzeń
politycznej fabulacji, w której możliwe jest badanie mechanizmów władzy
i oporu. James Baldwin i June Jordan dostrzegali w Palestynie zwierciadło
walk czarnej społeczności w Stanach Zjednoczonych. Malcolm X i Czarne
Pantery odnajdywali w niej przykład walki z imperializmem i biała ̨ supre-
macja ̨ – tym razem skrytymi pod syjonistyczna ̨ maska.̨ Z kolei dla Nelsona
Mandeli Palestyna była centralnym punktem refleksji nad walka ̨ o wolność
i pokój.

Solidarność z Palestyna ̨ nie jest zjawiskiem nowym ani marginalnym -
głosy sprzeciwu wobec izraelskiej okupacji rozbrzmiewaja ̨ od pokoleń, a los
Palestyńczyków wpisuje sie ̨ w mied̨zynarodowa ̨ tradycje ̨ oporu wobec nie-
sprawiedliwości. Zrozumienie tegowymaga dostrzeżenia, żewsparcie dla Pa-
lestyńczyków nie jest gestem chwilowym ani moda ̨ intelektualna,̨ lecz prak-
tyka ̨ciag̨łości, która ma swoje głeb̨oko zapuszczone w kulturze, literaturze i
polityce korzenie.

W jez̨yku polskim brakuje jednak tekstów, które w pełni ukazywałyby
te ̨ tradycje.̨ Pomimo popularności niektórych autorów, ich refleksje czes̨to
pozostaja ̨ nieprzetłumaczone przez co niedostep̨ne. Właśnie z tego przeko-
nania zrodziły sie ̨ „Figi i granaty” – jako świadectwo, że walka o Wolna ̨Pale-
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istotna ̨role,̨ nie tylko oklaskujac̨ lub potep̨iajac̨ z trybun, a nalegajac̨ na kon-
kretne zmiany w strukturze OWP i próbie zastap̨ienia triumfalnej atmosfery
czymś dużo bardziej stosownym –mobilizacja ̨poparcia i budowa ̨organizacji
łac̨zac̨ej różne społeczności palestyńskie na całym świecie, w celu dalszego
daż̨enia do samostanowienia. Te społeczności pozostaja ̨zniechec̨one, pozba-
wione przywódców i obojet̨ne od poczat̨ku procesu pokojowego w Madry-
cie13.

Jednym z pierwszych zadań do wykonania jest przeprowadzenie pale-
styńskiego spisu powszechnego, które należy traktować nie tylko jako for-
malność biurokratyczna,̨ ale także uwłaszczenie Palestyńczyków, gdziekol-
wiek sie ̨ znajduja.̨ Izrael, Stany Zjednoczone i kraje arabskie wszystkie od
zawsze sie ̨ jemu sprzeciwiaja,̨ ponieważ uczyniłby on Palestyńczyków wi-
dzialnymi w państwach, które próbuja ̨ ich wymazać, a przed wojna ̨ w Za-
toce Perskiej pokazałby on okolicznym rzad̨om, jak bardzo sa ̨zależne od nie-
proporcjonalnie dużej, zazwyczaj wyzyskiwanej społeczności “gości”. Jed-
nak opórwobec spisu powszechnegowynika przedewszystkim ze świadomo-
ści, że przeliczenie wszystkich Palestyńczyków, pomimo ich rozproszenia i
wywłaszczenia, znaczac̨o przybliżyłoby ich do stanowienia narodu, zamiast
tylko zbiorowości ludzi. Teraz, bardziej niż kiedykolwiekwcześniej, przepro-
wadzenie rejestru, a w przyszłości może także wyborów, obejmujac̨ych rów-
nież diaspore,̨ powinno stanowić priorytet dla wszystkich Palestyńczyków.
Byłby to akt historycznej i politycznej samoorganizacji przekraczajac̨ej ogra-
niczenia wynikajac̨e z braku niepodległości. Stanowiłoby to także podwaliny
pod demokratyczna ̨ partycypacje,̨ obecnie ograniczana ̨ przez wspólne wy-
siłki Izraela i OWP.

Spis powszechny z pewnościa ̨ ponownie poruszyłby kwestie ̨ prawa po-
wrotu dla Palestyńczyków spoza Zachodniego Brzegu i Strefy Gazy. Sprawa
ta została sprowadzona do ogólnej formuły “uchodźców”, w oczekiwaniu
na przyszłe dokończenie rozmów, jednak powinniśmy poruszyć ja ̨ już teraz.
Rzad̨ Libanu od jakiegoś czasu zaostrza narracje ̨ przeciwko nadaniu obywa-
telstwa i naturalizacji około czterystu tysiec̨y Palestyńczyków w Libanie, w
wiek̨szości bezpaństwowców, biednych i w wiecznym impasie. Podobna sy-
tuacja ma miejsce w Jordanii i Egipcie. Ci ludzie, którzy ponieśli najwiek̨szy
koszt spośród wszystkich Palestyńczyków, nie moga ̨ być wiecznie ignoro-
wani albo zostać porzuceni gdzieś wbrew ich woli. Równocześnie Izrael ofe-

13 Konferencja pokojowa w Madrycie rozpoczet̨a 30 października 1991 dotyczac̨a sprawy
palestyńskiej, zorganizowana pod auspicjami Stanów Zjednoczonych i ZSRR. Brali w niej udział
przedstawiciele Palestyny, Izraela, Egiptu, Jordanii, Libanu i Syrii.
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nami wyzwania. Najpierw pesymizm intelektu, potem optymizm woli12. Nie
da sie ̨poprawić złej sytuacji wynikajac̨ej z praktycznej niekompetencji OWP
- która prowadziła negocjacje bez obecności radców prawnych, w jez̨yku an-
gielskim, mimo że ani Arafat, ani jego wysłannicy w Oslo go nie znaja ̨ - do-
póki nie zaangażujemy, przynajmniej na technicznym poziomie, ludzi któ-
rzy bed̨a ̨ myśleć samodzielnie, zamiast być instrumentami obecnie jedynej
władzy palestyńskiej. Jest to dlamnie niezwykle przygneb̨iajac̨e, że takwielu
arabskich i palestyńskich intelektualistów, którzy tydzień temunarzekali na
dyktatorskie zaped̨y Arafata, jego samodzielna ̨kontrole ̨nad finansami, krag̨
pochlebców i dworzan, którym ostatnimi czasy otoczył sie ̨ w Tunisie, brak
odpowiedzialności i refleksji, co najmniej od czasu wojny w Zatoce Perskiej,
teraz nagle zmienili zdanie o sto osiemdziesiat̨ stopni i zaczel̨i wychwalać
jego geniusz taktyczny i niedawne zwycies̨two. Marsz ku samostanowieniu
moga ̨ rozpoczać̨ tylko ludzie majac̨y naprawde ̨ demokratyczne aspiracje i
cele. W przeciwnym wypadku, cały nasz wysiłek pójdzie na marne.

Po całym szumie zwiaz̨anym ze świet̨owaniem „pierwszego kroku w
strone ̨ państwa palestyńskiego”, powinniśmy zwrócić uwage ̨ na to, że
znacznie ważniejsze od samego posiadania państwa jest to, jak ono bed̨zie
wyglad̨ać. Historia świata postkolonialnego pełna jest jednopartyjnych
tyranii, zachłannych oligarchii, zaburzenia porzad̨ku społecznego spowo-
dowanego przez Zachodnie „inwestycje” oraz masowej skali zubożenia,
wywołanego głodem, wojnami domowymi lub jawna ̨ grabieża.̨ Podobnie jak
fundamentalizm religijny, sam nacjonalizm nigdy nie stanowi odpowiedzi
na problemy współczesnych społeczeństw świeckich. Niestety już teraz
potencjalne państwo palestyńskie przypomina coś pomied̨zy chaosem
Libanu, a tyrania ̨ Iraku.

Jeśli jednak tak sie ̨nie stanie, pozostaje spora liczba problemów, którymi
trzeba sie ̨ zajać̨. Jednym z nich jest diaspora palestyńska, odpowiedzialna
za dojście Arafata oraz OWP do władzy, a obecnie nadal znajdujac̨a sie ̨ na
wygnaniu lub posiadajac̨a status uchodźcy. Stanowi ona co najmniej połowe ̨
całej populacji palestyńskiej, wiec̨ nie należy ignorować jej potrzeb i aspi-
racji. Drobna cześ̨ć społeczności na uchodźstwie jest reprezentowana przez
różne organizacje polityczne „goszczone” w Syrii. Znaczac̨a liczba niezrze-
szonych osób, (wśród których znajduja ̨ sie ̨ na przykład Shafik al-Hout czy
Mahmud Darwisz, którzy opuścili OWP w akcie protestu), nadal odgrywa

12 Nawiaz̨anie do sloganu francuskiego pisarza Romaina Rollanda, spopularyzowanego
przez włoskiego marksiste ̨ Antoniego Gramsciego w jego “Listach z Wiez̨ienia” - “Pesymizm
intelektu, optymizm woli”.
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styne ̨ nigdy nie była odosobniona, a intelektualne i moralne podstawy anty-
syjonizmu maja ̨ długa,̨ bogata ̨ tradycje.̨

Lektura tekstów opublikowanych w zinie, szczególnie teraz, w czasie
izraelskiej ludobójczej kampanii w Strefie Gazy, jest doświadczeniem
zarówno istotnym, jak i bolesnym. Nadaje świadomość, że współczesny
antysyjonizm ma swoje korzenie w rozbudowanej tradycji, co przeczy
wielu zarzutom sugerujac̨ym, że obecne nastroje sa ̨ wyłac̨znie chwilowa ̨
moda ̨ lub wyborem podyktowanym tożsamościowa ̨ estetyka.̨ Jednocześnie,
tytułowe głosy rozbrzmiewaja ̨ echem okrutnej historii, której świat wciaż̨
nie decyduje sie ̨ zakończyć.

A jednak – tak jak figa rodzi owoce mimo suszy, a granat rozsiewa na-
sionawbrewprzeciwnościom – trwanie i opór Palestyny nie ustaja.̨ Tak samo
żywa pozostaje solidarność z walka ̨ o wolność, równość, samostanowienie i
prawdziwy pokój.

Niech słowa tych tekstów rozkwitaja ̨ jak figi pełne smaku i granaty pełne
życia, przypominajac̨, że opór, cierpliwość i nadzieja potrafia ̨ zakorzenić sie ̨
nawet w najbardziej jałowej ziemi.

- Zespół DKK „Piwnica”
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Edward Said „Kwestia
palestyńska”

Oryginalnie opublikowany w 1979 r. Przekład: Klaudia Ked̨zierska
Rozdział 1. Palestyna i Palestyńczycy
Mniej wiec̨ej do ostatnich trzydziestu lat XIX wieku, wszystko na wschód

od wyimaginowanej granicy przebiegajac̨ej gdzieś mied̨zy Grecja ̨ a Turcja,̨
nazywano Orientem. Jako określenie używane w Europie, „Orient” przez
stulecia reprezentował szczególna ̨mentalność, jak w wyrażeniu „orientalny
umysł”, a także zbiór szczególnych cech kulturowych, politycznych, a nawet
rasowych (pojec̨ia takie jak „orientalny despota”, „orientalna zmysłowość”,
„splendor”, „zagadkowość”). Przede wszystkim jednak, Orient reprezento-
wał dla Europy rodzaj bezkrytycznego uogólnienia, kojarzonego nie tylko
z niezwykłościa ̨ i odmiennościa,̨ lecz także z rozległymi przestrzeniami,
nierozróżnialnymi masami kolorowych ludzi1, romantycznościa,̨ egzotycz-
nymi miejscami i tajemnica ̨ „cudów Wschodu”. Jednak każdy zaznajomiony
z polityczna ̨ historia ̨ późnego okresu wiktoriańskiego wie, że dokuczliwa,
głównie polityczna „Kwestia Wschodnia” - jak ja ̨ nazywano - zastep̨owała
wówczas „Orient” jako przedmiot zainteresowania. Szacuje sie,̨ że do 1918
roku europejskie mocarstwa skolonizowały około 85 procent globu, z czego
znaczna cześ̨ć należała do regionów niegdyś znanych po prostu jako Orient2.
Romantyzacja Orientu została zatem zastap̨iona problemami radzenia
sobie z Orientem - najpierw w konkurencji z innymi manewrujac̨ymi
tam siłami europejskimi, a nastep̨nie z samymi skolonizowanymi i ich
walka ̨ o niepodległość. Z miejsca „gdzieś tam”, stał sie ̨ miejscem niezwykle
istotnym i szczególnym, miejscem licznych podziałów. Jeden z nich, Bliski
Wschód, przetrwał do dziś jako region Orientu, kojarzac̨ sie ̨ z nieskończona ̨
złożonościa,̨ problemami i konfliktami. W jego centrum stoi to, co dalej
bed̨e ̨ nazywał kwestia ̨ palestyńska.̨

1 Pisownia zgodna z oryginałem – z ang. colored people [przyp. tłum.].
2 E. W. Said, Orientalizm, przeł. W. Kalinowski, Warszawa 1991, s. 61-86.
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zwłaszcza niewinnych kobiet i dzieci. Jednak, kiedy tylko zgodził sie ̨na ame-
rykańska ̨ umowe,̨ „niezależne media” od razu oczyściły jego obraz. Stał sie ̨
on teraz uwielbianymbohaterem, którego odwaga i rozsad̨ek zapewniły Izra-
elowi to, co mu sie ̨ należało. Okazał skruche,̨ stał sie ̨ „przyjacielem”, a on i
jego ludzie byli teraz po „naszej” stronie. Każdy, kto śmiał krytykować jego
decyzje,̨ był albo fundamentalista,̨ jak osadnicy z Likudu10, albo terrorysta,̨
jak członkowie Hamasu. Niemal niemożliwe stało sie ̨ powiedzenie czegokol-
wiek poza tym, że porozumienie izraelsko-palestyńskie – w wiek̨szości pew-
nie nawet nieprzeczytane, a w każdym razie niejasne, pełne luk w kluczo-
wych sprawach - było pierwszym krokiem ku palestyńskiej niepodległości.

Przed każdym, kto chce szczerze przeanalizować te ̨ umowe,̨ stoi jeszcze
jednowyzwanie - uwolnienie sie ̨z ideologii, wzmacnianej zarówno przezme-
dia, jak i sam dokument. Potrzebna jest pamieć̨ historyczna oraz sceptycyzm
(jeśli nie wrec̨z podejrzliwość). Nawet jeżeli to oczywiste, że Palestyńczycy
nie osiag̨nel̨i wolności, a pełna ̨kontrole ̨nad sytuacja ̨ sprawuja ̨ Izrael i Stany
Zjednoczone, to słynny już uścisk rak̨, transmitowany na całym świecie, ma
nie tylko stać sie ̨ symbolem wielkiego sukcesu, ale także wymazać współcze-
sna ̨ oraz historyczna ̨ rzeczywistość.

Przy odrobinie szczerości, Palestyńczycy powinni dostrzec, że ogromna
wiek̨szość osób, które OWP miała reprezentować, jest uwzgled̨niona w umo-
wie jedynie symbolicznie. Prawda ̨ jest, że mieszkańcy Zachodniego Brzegu i
Strefy Gazy słusznie celebruja ̨wycofanie sie ̨ cześ̨ci izraelskiego wojska oraz
zapowiadane dużewsparcie finansowe. Jednak nierozważnym jest ignorowa-
nie tego, co porozumienie oznacza w kwestii dalszej okupacji, kontroli go-
spodarczej oraz bezpieczeństwa. Pozostaje również gargantuiczny problem
Palestyńczykówmieszkajac̨ych w Jordanii, nie wspominajac̨ o tysiac̨ach bez-
państwowych uchodźców w Libanie i Syrii. „Przyjazne” kraje arabskie za-
wszemiały jedno prawo dla Palestyńczyków, a inne dla swoich obywateli. Te
podwójne standardy już urosły w siłe,̨ co widzieliśmy na przykładzie przera-
żajac̨ych scen z zatrzymań i nek̨ań jakie miały na moście Allenby’ego11 po
ogłoszeniu porozumienia.

Co zatem należy zrobić, kiedy płakanie nad rozlanym mlekiem nic nie
zmieni? Po pierwsze, musimy zrozumieć nie tylko korzyści płynac̨e z bycia
uznanym przez Izrael i przyjet̨ym w Białym Domu, ale także stojac̨e przed

10 Prawicowa partia w Izraelu, od 1993 r. przewodzi jej Benjamin Netanyahu.
11 Most łac̨zac̨y miasto Jerycho na Zachodnim Brzegu z Jordania.̨ Obecnie jest to jedyne

formalne przejście graniczne łac̨zac̨e dwa regiony.
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minacje ̨gospodarki przez pare ̨ogromnych korporacji, nie zważajac̨ na zubo-
żenie dużej cześ̨ci populacji, nawet tej zamieszkujac̨ej metropolie.̨ Pomimo
tego, że niektóre z agencji ONZ, takie jak UNRWA6 czy UNDP7 sa ̨ najlepiej
przystosowane do zarzad̨zania pomoca ̨ ekonomiczna ̨ dla Palestyny, to kon-
trole ̨nad nia ̨sprawuja ̨Stany Zjednoczone. Przyjrzyjmy sie ̨historii Nikaragui
oraz Wietnamu. Oba te kraje w przeszłości były uznawane przez Stany Zjed-
noczone za ich wrogów. Choć Wietnam wygrał wojne,̨ obecnie jest uzależ-
niony gospodarczo od Waszyngtonu. Bojkot Wietnamu trwa, a podrec̨zniki
historii pisze sie ̨ w taki sposób, aby pokazać jak jego mieszkańcy zdradzili
Stany Zjednoczone i „źle je potraktowali” za ten idealistyczny gest, jakim
była inwazja, bombardowanie i zniszczenie ich kraju.WNikaragui natomiast
rzad̨ sandinistów8 spotkał sie ̨ z agresja ̨ ze strony wspieranego przez Amery-
kan ruchu Contras9, co doprowadziło do zaminowania portów, kles̨ki głodu i
kryzysu gospodarczego. Kiedywkońcu StanyZjednoczone osiag̨neł̨y swój cel
i do władzy doszła wspierana przez nich Violeta Chamorro, Nikaragui obie-
cano pół miliarda dolarów wsparcia, z których kraj otrzymał jedynie trzy-
dzieści milionów. We wrześniu wszelka pomoc została wstrzymana. Obecnie
w Nikaragui panuje głód i trwa wojna domowa. Podobny los spotkał Salwa-
dor oraz Haiti. Decyzja Arafata, aby zdać sie ̨ na dobra ̨ wole ̨ Stanów Zjedno-
czonych najpewniej skończy sie ̨w taki sam sposób, w jaki kończyło sie ̨ to dla
pozostałych krajówTrzeciego Świata, uznawanych niegdyś za „zbuntowane”
lub „terrorystyczne”, po tym jak podporzad̨kowały sie ̨Waszyngtonowi.

System kontroli krajów Trzeciego Świata kluczowych dla interesu ame-
rykańskiego do panowania nad strategicznymi zasobami, takimi jak ropa
naftowa, idzie w parze z poteż̨na ̨machina ̨medialna.̨ Przez co najmniej dwa-
dzieścia lat Jasir Arafat był przedstawiany jako najobrzydliwszy człowiek na
świecie, który w głowie ma tylko jedna ̨ myśl: zabić jak najwiec̨ej Żydów, a

6 Agencja Narodów Zjednoczonych ds. Pomocy Uchodźcom Palestyńskim na Bliskim
Wschodzie.

7 Program Narodów Zjednoczonych ds. Rozwoju.
8 Sandinistowski Front Wyzwolenia Narodowego (FSLN), lewicowa partia rzad̨zac̨a Nika-

ragua ̨w latach 1979-1990,doszedł do władzy wwyniku rewolucji przeciwko wspieranemu przez
USA skrajnie prawicowemu dyktatorowi Anastasio Somoza Debayle. Wprowadził ogromne re-
formy, m. in. nacjonalizacje ̨ przemysłu i kampanie ̨ alfabetyzacyjna,̨ która obniżyła analfabe-
tyzm z 50.3% do 12.9%. We współpracy z Kuba ̨ FSLN utworzył powszechny system opieki zdro-
wotnej i przeprowadził masowe szczepienia, co zmniejszyło śmiertelność dzieci połowe,̨ po-
mimo toczac̨ej sie ̨ agresji ze strony Contras.

9 Prawicowa partyzantka toczac̨a wojne ̨domowa ̨przeciwko rzad̨owi FSLN, dopuszczajac̨a
sie ̨ licznych zbrodni wojennych na ludności cywilnej.
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Odnoszac̨ sie ̨do przedmiotu,miejsca lub osobyw zwrocie „kwestia…”, su-
gerujemy szereg różnych rzeczy. Na przykład, przeglad̨ bieżac̨ych wydarzeń
zostaje zakończony słowami: „a teraz przechodze ̨ do kwestii X”. Oznacza to,
że X jest kwestia ̨ odreb̨na ̨ od wszystkich innych i należy rozpatrywać ja ̨ od-
dzielnie. Po drugie, „kwestia…” jest używana w odniesieniu do jakiegoś dłu-
gotrwałego, szczególnie trudnego do rozwiaz̨ania i uporczywego problemu
– kwestia praw, kwestia wschodnia, kwestia wolności słowa. Po trzecie, co
jest najrzadziej spotykane, „kwestia…” może być używana w taki sposób,
aby sugerować, że status rzeczy, o której mowa w zwrocie, jest niepewna,
wat̨pliwa i niestabilna – np. kwestia istnienia potwora z Loch Ness. Użycie
zwrotu „kwestia…”w odniesieniu do Palestyny implikuje wszystkie trzy zna-
czenia. Podobnie jak Orient, którego jest cześ̨cia,̨ istnieje w innym świecie
niż ten „zwyczajny” - Zachód. W pewnym sensie jest tym, co dotyczy naj-
bardziej drażliwegomied̨zynarodowego problemupowojennego życia: walki
dotyczac̨ej, toczac̨ej sie ̨ wokół i w samym regionie Palestyny. Walka ta po-
chłoneł̨a energie ̨wiek̨szej liczby ludzi niż jakakolwiek inna trwajac̨a porów-
nywalnie długo. Wreszcie – co jest głównym powodem powstania tej ksiaż̨ki
– sama Palestyna jest szeroko dyskutowanym, a nawet spornym pojec̨iem.
Samo wspomnienie tej nazwy z jednej strony stanowi, dla Palestyńczyka i
jego zwolenników, akt ważnej oraz pozytywnej deklaracji politycznej, z dru-
giej zaś, dla jegowrogów, jest gestem równie stanowczego, lecz znacznie bar-
dziej negatywnego i groźnego zaprzeczenia. Wystarczy przypomnieć sobie
demonstracje na ulicach wielkich amerykańskich ośrodków kosmopolitycz-
nych pod koniec lat sześćdziesiat̨ych i przezwiek̨szość lat siedemdziesiat̨ych,
w których uczestniczyły frakcje głoszac̨e, że „Palestyna istnieje” lub „Pale-
styny nie ma”. W dzisiejszym Izraelu, w oficjalnym zwyczaju, Palestyńczy-
ków nazywa sie ̨ „tak zwanymi”, co jest niejako łagodniejszym określeniem
niż stanowcza wypowiedź Goldy Meir z 1969 roku, w której stwierdziła, że
nie istnieja.̨

Faktem jest, że dziś Palestyna nie istnieje, chyba że jako wspomnienie
lub, co nawet ważniejsze, jako idea - polityczne i ludzkie doświadczenie oraz
akt trwałej woli ludu. Wszystko to bed̨zie tematem tego eseju, choć nie bed̨e ̨
ani przez moment udawał, że Palestyna, dla kogokolwiek obecnie mieszka-
jac̨ego i piszac̨ego na Zachodzie, nie jest „kwestia”̨. Samo przyznanie sie ̨
do tego oznacza zapuszczenie sie ̨ w stosunkowo nieznany obszar. Dla zbyt
wielu osób czytajac̨ych prase,̨ oglad̨ajac̨ych telewizje ̨ i słuchajac̨ych radia,
udajac̨ych, że maja ̨ wiec̨ej niż szczypte ̨ wiedzy politycznej ekspertów w
sprawach dotyczac̨ychmied̨zynarodowych kontrowersji, Bliski Wschód to w
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istocie konflikt arabsko-izraelski i niewiele wiec̨ej. Oczywiście, w tym ujec̨iu
wystep̨uje pewna redukcja, jednak zasadniczym błed̨em jest fakt, że przez
wiek̨szość czasu całkowicie uniemożliwia Palestynie jakiekolwiek powiaz̨a-
nia z współczesnym Bliskim Wschodem, którego symbolem, od września
1978 roku, wydaja ̨ sie ̨ być jedynie Menachem Begin, Anwar al-Sadat i Jimmy
Carter, uwiez̨ieni razem w Camp David. Zdecydowana wiek̨szość literatury
na temat Bliskiego Wschodu, przynajmniej do 1968 roku, sprawia wrażenie,
że istota ̨ tego, co dzieje sie ̨ w tamtym regionie, jest seria niekończac̨ych
sie ̨ wojen mied̨zy grupa ̨ krajów arabskich a Izraelem. Wiek̨szość osób
śledzac̨ych tamtejsze wydarzenia pozostaje nieświadoma lub obojet̨na
wobec prawd, co do których nie ma wat̨pliwości – że do 1948 roku istniał
byt zwany Palestyna ̨ oraz że zapewnienie „niepodległości” Izraela było
konsekwencja ̨ jej likwidacji3. Najdotkliwsze jest jednak ciag̨łe unikanie lub
ignorowanie istnienia około czterech milionów muzułmańskich i chrze-
ścijańskich Arabów, którzy sa ̨ znani sobie i innym jako Palestyńczycy. To
oni tworza ̨ kwestie ̨ palestyńska,̨ a jeśli nie ma na mapie kraju o tej nazwie,
to nie dlatego, że nie istnieja ̨ Palestyńczycy. Istnieja,̨ a ten esej jest próba ̨
przedstawienia czytelnikowi ich rzeczywistości.

Wiele z historii najnowszej dotyczy Palestyńczyków i, podobnie jak ich
obecna rzeczywistość, jest ona rozproszona w prawdopodobnych i niepraw-
dopodobnychmiejscach. Żadne sympozjum poświec̨one sprawom zagranicz-
nym, ksiaż̨ka naukowa ani przyjet̨a postawa moralna nie sa ̨ kompletne bez

3 Szczegółowy opis cenzury prasy i publikacji nałożonej na problem palestyński (na zasa-
dzie konsensusu) w Anglii znajduje sie ̨w ksiaż̨ce Christophera Mayhewa i Michaela Adamsa Pu-
blish It Not: TheMiddle East Cover-Up (Londyn, 1975). Warto ponadto zauważyć, że każda izraelska
lub proizraelska ksiaż̨ka jest regularnie recenzowana w „The New York Times” przez znanego
zwolennika Izraela (np. Irving Howe o ksiaż̨ce To Jerusalem and Back Saula Bellowa, Saul Bel-
low o ksiaż̨ce Teddy’ego Kolleka o jego doświadczeniach jako burmistrza Jerozolimy itd.). Nato-
miast każda ksiaż̨ka napisana przez Araba lub osobe ̨krytycznie nastawiona ̨do Izraela jest rów-
nie regularnie recenzowana przez krytyków prosyjonistycznych (np. Michael Walzer o ksiaż̨ce
Noama Chomsky’ego Peace in the Middle East? lub Nadav Safran o autobiografii Sadata). „The
New York Review of Books” praktycznie nigdy nie opublikował niczego napisanego przez Pale-
styńczyka, odkad̨ kwestia palestyńska stała sie ̨ tematem tabu po 1974 roku. W 1978 roku NYRB
drukował artykuły mniej lub bardziej krytyczne wobec Izraela autorstwa I. F. Stone’a, Guido
Goldmana i Stanleya Hoffmanna, wszystkich popierajac̨ych pewien rodzaj palestyńskiego sa-
mostanowienia, a mimo to, żelazna bariera przed Palestyńczykami — których nie brakuje —
reprezentujac̨ymi samych siebie wciaż̨ istnieje. Jeszcze poważniejszym problemem jest skanda-
liczne pomijanie informacji o tym, co dzieje sie ̨w Izraelu i na Terytoriach Okupowanych: panuje
niemal całkowita cisza w kwestii doniesień o praktykach rzad̨u Izraela (wiek̨szość z nich jest re-
gularnie opisywana w izraelskiej prasie), które, gdyby miały miejsce gdziekolwiek indziej na
świecie, trafiłyby na pierwsze strony gazet.

10

wyglad̨aja ̨ zupełnie niespójnie. Czy znajdzie sie ̨ w nim jakieś miejsce na
bezpieczeństwo Palestyńczyków?

Jedyna ̨kwestia,̨ co do której panuje zgoda wśród wiek̨szości Palestyńczy-
ków, jest rozwój, ale jest on opisywany w sposób niesamowicie naiwny. Plan
zakłada, że społeczność mied̨zynarodowa bed̨zie musiała zapewnić niemal
autonomicznym obszarom wsparcie finansowe na ogromna ̨ skale.̨ Diaspora
palestyńska ma zrobić to samo i faktycznie sie ̨ do tego przygotowuje. Jed-
nocześnie kontrole ̨nad rozwojem Palestyny sprawuje Palestyńsko-Izraelski
Komitet Współpracy Gospodarczej, pomimo, że według umowy „obie strony
bed̨a ̨ kontynuować wspólna,̨ jednostronna ̨ współprace ̨ z regionalnymi i
mied̨zynarodowymi partnerami, aby wesprzeć cel rozwoju”. Izrael jest
siła ̨ dominujac̨a ̨ zarówno na poziomie ekonomicznym, jak i politycznym w
całym regionie, wzmocniona ̨ dodatkowo przez wsparcie ze strony Stanów
Zjednoczonych. Ponad osiemdziesiat̨ procent gospodarki Zachodniego
Brzegu i Strefy Gazy jest uzależnione od Izraela, który w najbliższej przy-
szłości najpewniej bed̨zie kontrolować palestyński eksport, produkcje ̨
i siłe ̨ robocza.̨ Zdecydowana wiek̨szość Palestyńczyków, z pominiec̨iem
niewielkiej grupy przedsieb̨iorców oraz klasy średniej, nie posiada majat̨ku
ani ziemi. Sa ̨ oni poddani kaprysom izraelskiego środowiska biznesowego,
które traktuje Palestyńczyków jako tania ̨ siłe ̨ robocza.̨ Pomimo oczekiwa-
niom, że wiek̨szość z nich znajdzie teraz prace ̨ w sektorze prywatnym,
cześ̨ciowo współkontrolowanym przez palestyńskich przedsieb̨iorców, w
miejscach takich jak kurorty, drobne fabryki i gospodarstwa rolne, status
ekonomiczny wiek̨szości pozostanie bez zmian.

W najnowszym badaniu izraelskiego dziennikarza Ashera Daviviego
pada cytat Dova Lautmana, prezesa Izraelskiego Stowarzyszenia Wytwór-
ców – „Nie ma znaczenia czy powstanie państwo palestyńskie, jakaś forma
autonomii, czy państwo palestyńsko-jordańskie. Najważniejsze jest, aby
zachować obecne stosunki ekonomiczne”. Celem Izraela jest wykorzystać
swoje silne instytucje, bliskie stosunki ze Stanami Zjednoczonymi oraz
agresywna ̨ gospodarke,̨ aby podporzad̨kować ekonomicznie palestyńskie
terytoria, utrzymujac̨ je w stanie permanentnej zależności. Nastep̨nie
Izrael zwróci sie ̨ ku szerszemu arabskiemu światu, wykorzystujac̨ korzy-
ści polityczne płynac̨e z porozumienia palestyńskiego jako trampoline ̨
do wejścia na regionalne rynki, które również bed̨zie eksploatował i
najprawdopodobniej zdominuje.

Cały ten proces odbywa sie ̨ pod egida ̨ Stanów Zjednoczonych, bed̨ac̨ych
jedyna ̨globalna ̨poteg̨a,̨ której plany na Nowy Porzad̨ek Świata zakładaja ̨do-
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Izraelscy komentatorzy sugeruja,̨ jakoby w ciag̨u najbliższych sześciu
miesiec̨y OWP wraz z rzad̨em Rabina miała wynegocjować nowe porozu-
mienie, które jeszcze bardziej opóźni wybory, umożliwiajac̨ OWP dalsze
sprawowanie władzy. Warto wspomnieć, że – co najmniej dwukrotnie w
ciag̨u ostatniego lata - Arafat powiedział, że jego doświadczenie w sprawo-
waniu rzad̨ów ogranicza sie ̨do dziesiec̨iu lat, podczas których „kontrolował”
Liban, co nie jest pocieszajac̨e dla wielu Libańczyków i Palestyńczyków,
dla których był to godny pożałowania okres. Nie ma też obecnie żadnego
(konkretnego) sposobu na przeprowadzenie wyborów, nawet gdyby zostały
zaplanowane. Narzucona z góry władza oraz dekady okupacji nie pomogły
w utworzeniu demokratycznych, oddolnych instytucji. Tymczasem w prasie
arabskiej pojawiaja ̨sie ̨niepotwierdzone doniesienia, że OWPwyznaczyła już
członków ze swojego bliskiego otoczenia w Tunisie na przyszłych ministrów
oraz zaufanych mieszkańców Zachodniego Brzegu i Gazy na wiceministrów.
Czy kiedykolwiek doczekamy sie ̨prawdziwie reprezentatywnych instytucji?
Cież̨ko tutaj o optymizm, biorac̨ pod uwage ̨ autorytarne zaped̨y Arafata, nie
wspominajac̨ o kontrolowanych przez niego aktywach finansowych, wiedza ̨
o których z nikim sie ̨ nie dzieli.

Obecnie zarówno w kwestii bezpieczeństwa, jak i rozwoju, Izrael i OWP
sa ̨ ze soba ̨ zgodne. Od zeszłego października członkowie i konsultanci OWP
omawiali problemy bezpieczeństwa, w tym ochrony Arafata, z członkami
Mossadu. A to wszystko w czasie najostrzejszych represji ze strony Izraela
wobec Palestyńczyków żyjac̨ych pod wojskowa ̨ okupacja.̨ Powodem dla
tej WSPÓŁPRACY jest nadzieja, że powstrzyma to Palestyńczyków przed
protestowaniem przeciwko okupacji, która nie zostanie zakończona, a
jedynie podjet̨a na nowo. Nie zostanie również zmieniony status osadników,
których nadal bed̨zie obowiaz̨ywać inne prawo. Stwarza to perspektywe ̨
smutnej przyszłości, w której OWP bed̨zie funkcjonować jako izraelski
wykonawca. Co ciekawe, Afrykański Kongres Narodowy konsekwentnie
odmawia dostarczenia rzad̨owi RPA jednostek policji, dopóki nie zostanie
im zapewniona równa władza, właśnie w celu unikniec̨ia bycia postrzega-
nym jako współpracownik białego rzad̨u. Dokładnie z tego powodu, stu
siedemdziesiec̨iu członków Armii Wyzwolenia Palestyny, szkolonych w
Jordanii do pracy policyjnej w Strefie Gazy, jak donosi prasa z Ammanu, od-
mówiło w ostatnim czasie współpracy. Biorac̨ pod uwage,̨ że obecnie Izrael
przetrzymuje w wiez̨ieniach czternaście tysiec̨y Palestyńczyków (mówi,
że może wypuści cześ̨ć z nich), nowe ustalenia dotyczac̨e bezpieczeństwa
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odniesienia do palestyńskiego (czasami nazywanego również „arabskim”)
terroryzmu. Każdy szanujac̨y sie ̨ reżyser planujac̨y nakrec̨enie filmu o ja-
kiejś aktualnej, prawdopodobniewymyślonej, potworności, nie przepuściłby
okazji, żeby nie wprowadzić do obsady Palestyńczyka jako swego rodzaju
licencjonowanego terrorysty. Od razu przychodza ̨ na myśl filmy takie jak
Czarna niedziela i Cena strachu. Z drugiej strony, kanonicznie kojarzeni sa ̨ ze
wszystkimi cechami uchodźców, którzy – w zależności od okazji – gnija ̨ w
obozach, sa ̨ polityczna ̨ „piłka ̨ nożna”̨ wykorzystywana ̨ przez państwa arab-
skie, stanowia ̨ wyleg̨arnie ̨ komunizmu, maja ̨ tendencje ̨ do rozmnażania sie ̨
jak króliki i tym podobne. Bardziej analityczni i pragmatyczni komentatorzy
czes̨to zauważaja,̨ że stanowia ̨elite ̨w świecie arabskim. Nie tylko wydaja ̨ sie ̨
mieć najwyższy poziomwykształcenia spośródwszystkich innych grup naro-
dowych, ale także kluczowe stanowiska w strategicznych miejscach w całej
arabskiej polityce. Takie newralgiczne obszary jak ministerstwa naftowe i
obiekty w Zatoce Perskiej, instytucje doradztwa ekonomicznego i edukacyj-
nego, a także znaczac̨a cześ̨ć wyższej burżuazji arabskiej (bankierzy, przed-
sieb̨iorcy, intelektualiści) sa ̨ zajmowane przez Palestyńczyków, którzy rze-
komo łakna ̨ kłopotów i zemsty.

Wreszcie, po raz pierwszy od 1948 roku, amerykańska debata polityczna
zwróciła sie ̨ w strone ̨ kwestii palestyńskiej. Poczaw̨szy od prezydenta Car-
tera, stwierdzenie, że pokój na Bliskim Wschodzie musi w końcu na poważ-
nie brać poduwage ̨Palestyńczyków, nie jest już uważane za przejaw jawnego
antysemityzmu. „Ojczyzna palestyńska” i drażliwa sprawa jej reprezentacji
na proponowanych konferencjach pokojowych to niezwykle ważne kwestie,
które w świadomości społecznej stanowia ̨wyzwanie. Ze wzgled̨u na fakt, że
(po raz pierwszy od 1948 roku), pojawiła sie ̨ jako niezależny punkt w po-
rzad̨ku obrad Zgromadzenia Ogólnego ONZw 1974 roku, „kwestia Palestyny”
(ucieleśniona w kontrowersyjnym wystap̨ieniu Jasira Arafata), rozdrażniła i
przenikneł̨a do powszechnej świadomości w nowy i potencjalnie pomyślny
sposób – mimo faktu, że ONZ samostanowienie Palestyńczyków zdaż̨yło już
przecież pozytywnie przegłosować w roku 1969. (Rezolucja Zgromadzenia
Ogólnego 2535B okazała poważne zaniepokojenie, „że odmowa praw [Pale-
styńczyków] została zaostrzona przez doniesienia o zbiorowych karach, ar-
bitralnych zatrzymaniach, godzinach policyjnych, niszczeniu domów i mie-
nia, deportacjach i innych aktach represji wobec uchodźców i innych miesz-
kańców terytoriów okupowanych”, a nastep̨nie przeszła do „potwierdzenia
niezbywalnych praw narodu palestyńskiego”. Rok później Rezolucja 2627C
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uznała, „że naród palestyński jest upoważniony do równych praw i samosta-
nowienia, zgodnie z Karta ̨Narodów Zjednoczonych”).

Pomimo tych jednoznacznych ustaleń, Palestyńczycy pozostaja ̨narodem
tak wyspecjalizowanym, że w istocie stanowia ̨ synonim kłopotów – pozbawio-
nych korzeni, bezmyślnych i bezpodstawnych. Nie odejda ̨ tak, jak powinni,
nie zaakceptuja ̨ losu innych uchodźców (którzy najwyraźniej sie ̨ z tym po-
godzili i sa ̨ po prostu zadowoleni) oraz sami sprawiaja ̨ problemy. Niedawne
kryzysy z udziałem Palestyńczyków w Libanie i Jordanii sa ̨przytaczane jako
przykłady potwierdzajac̨e te ̨ teze.̨ A jeśli komentator okaże sie ̨ bardziej wy-
rafinowany, może również nawiaz̨ać do „faktu”, że Palestyńczycy sa ̨ cześ̨cia ̨
niewat̨pliwie przerażajac̨ego wydarzenia – odrodzenia Islamu4. Zgodnie z
tym nieco paranoicznym poglad̨em, nawet jeśli prezydent Stanów Zjedno-
czonych mówi o kwestii palestyńskiej jako o nieodłac̨znej cześ̨ci pokoju na
BliskimWschodzie, to dzieje sie ̨ tak z powodumuzułmańskiej ropy naftowej,
muzułmańskiego fanatyzmu i muzułmańskiego szantażu.

Wszystko to przesłania coś całkowicie nieuchwytnego, opiera sie ̨ jakiej-
kolwiek teorii, wyjaśnieniu typu: „jeden plus jeden”, przejawom uczuć czy
postaw. Mam na myśli prosty i nieredukowalny rdzeń palestyńskiego do-
świadczenia z ostatnich stu lat: na ziemi zwanej Palestyna ̨ znaczac̨a ̨ wiek̨-
szość przez setki lat stanowił lud pasterski, a mimo to był społecznie, kultu-
rowo, politycznie i ekonomicznie rozpoznawalny, którego jez̨ykiem i religia ̨
(dla ogromnej wiek̨szości) były odpowiednio arabski i Islam. Ten lud – lub
(jeśli chcemy odmówić im jakiejkolwiek współczesnej koncepcji siebie jako
ludu) ta grupa ludzi – identyfikował sie ̨ z ziemia,̨ która ̨ uprawiał i na której
żył (biednie czy nie, nie ma znaczenia), zwłaszcza po niemal w pełni euro-
pejskiej decyzji o przesiedleniu, rekonstrukcji i odzyskaniu ziemi dla Żydów,
którzy mieli zostać tam sprowadzeni z innego miejsca. Na ile da sie ̨ to usta-
lić, nie znaleziono żadnego przykładu jakiegokolwiek znaczac̨ego gestu ze
strony Palestyńczyków, który oznaczałby zgode ̨ na współczesna ̨ rekonkwi-
ste ̨ lub akceptacje ̨ tego, że syjonizm trwale usunie ich z Palestyny. Taka jest
palestyńska rzeczywistość dziś, taka byławczoraj i najprawdopodobniej taka
bed̨zie jutro - zbudowana na akcie oporuwobec tego nowego obcego kolonia-
lizmu. Bardziej prawdopodobne jest jednak, że uchowa sie ̨ odwrotna wer-
sja oporu charakteryzujac̨a syjonizm i Izrael od samego poczat̨ku - odmowa

4 Locus classicus to Bernard Lewis, „The Return of Islam”, Commentary, styczeń 1976; jest
to odnowiona wersja jego „The Revolt of Islam” w Bernard Lewis, The Middle East and theWest
(Bloomington, Indiana: Indiana University Press, 1964). Oba teksty stanowia ̨ użyteczna ̨ propa-
gande ̨ syjonistyczna:̨ patrz moja dyskusja na ich temat w Orientalizm, s. 451–456.
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styny powołała komisje majac̨e na celu zbadanie tej sprawy (w których skład
wchodzili także Palestyńczycy z diaspory), ale nic nie wskazuje na to, aby
strona palestyńska powołała sie ̨na ich ustalenia w trakcie rozmówwOslo. W
zwiaz̨ku z tym, wrażenie ogromnej dysproporcji pomied̨zy tym, ile uzyskał
Izrael, a tym, co poświec̨ili Palestyńczycy, pozostaje nieskorygowane.

Wat̨pie ̨ by jakikolwiek Palestyńczyk, który oglad̨ał ceremonie ̨ w Bia-
łym Domu nie miał poczucia, że ostatni wiek poświec̨eń, wywłaszczeń i
bohaterskiej walki, ostatecznie poszedł na marne. Istotnie, Rabin wygłosił
Palestyńczykom przemowe,̨ podczas gdy słowa Arafata przypominały
bardziej umowe ̨ najmu. Zamiast być postrzegani jako ofiary syjonizmu,
Palestyńczycy zostali przedstawieni światu jako skruszeni agresorzy. Jak
gdyby tysiac̨e zabitych w wyniku izraelskich bombardowań obozów dla
uchodźców, szpitali i szkół w Libanie, wygnanie ośmiuset tysiec̨y osób w
1948 roku (których potomkowie licza ̨ już około trzech milionów, z czego
wielu jest bezpaństwowcami), podbój ziemi, zniszczenie ponad czterystu
palestyńskich wiosek, inwazja na Liban, dewastacje spowodowane dwu-
dziestoma sześcioma latami brutalnej okupacji – cały ten ból i cierpienie
zredukowano do miana terroryzmu i przemocy, których należy sie ̨ hi-
storycznie wyrzec lub o których należy milczeć. Izrael zawsze określał
palestyński opór w taki sposób, zatem nawet na poziomie jez̨yka uzyskał
moralny, historyczny upominek.

I w zamian za co?Uznanie OWPprzez Izrael – niewat̨pliwie znaczac̨y krok
naprzód. Natomiast zgadzajac̨ sie ̨ na odłożenie w czasie kwestii ziemi i nie-
podległości aż do „negocjacji w sprawie statusu końcowego”, Palestyńczycy
w praktyce zrzekli sie ̨swojego uznanegomied̨zynarodowo prawa do Zachod-
niego Brzegu oraz Strefy Gazy, czyniac̨ z nich „terytoria sporne”. Tym sa-
mym, Palestyńczycy podarowali Izraelowi równe prawo do roszczeń wobec
tych obszarów. Zdaje sie,̨ że strona izraelska oceniła, że zgadzajac̨ sie ̨na nad-
zór nad Gaza ̨(zadanie, które piet̨naście lat temuMenachemBegin4 próbował
przyznać Anwarowi as-Sadatowi5), sprawi, że OWP szybko straci tam na po-
pularności na rzecz lokalnych grup: Hamasu i innych. Dodatkowo, umowa
zamiast wzmacniać strone ̨palestyńska,̨ czyni ja ̨ jeszcze bardziej podatna ̨na
ataki Izraela, osłabiajac̨ jej pozycje ̨ w przyszłych negocjacjach. A o kwestii
tego, jak do nich dotrzeć, dokument CELOWO milczy. Czy zatem obecna sy-
tuacja może zostać już stanem końcowym?

4 Premier Izraela w latach 1977-1983.
5 Prezydent Egiptu w latach 1970-1981. Egipt sprawował kontrole ̨nad Strefa ̨Gazy do 1967
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Islamskiej i Lige ̨Arabska,̨ a także ONZ – które zakazywały lub potep̨iały izra-
elskie osadnictwo, aneksje oraz zbrodnie przeciwko ludności okupowanej.

Wydaje sie ̨ zatem, że OWP zakończyła intifade,̨ która nie była wyrazem
terroryzmu ani przemocy, a palestyńskie prawo do oporu, pomimo, że Izrael
nadal okupuje Zachodni Brzeg i Gaze.̨ Umowa przede wszystkim skupia sie ̨
na bezpieczeństwie Izraela, pomijajac̨ kwestie ̨ bezpieczeństwa Palestyńczy-
ków przed izraelskimi najazdami. Podczas swojej konferencji prasowej 13
września Rabin wprost mówił o utrzymaniu przez Izrael kontroli nad tery-
torium. Dodał również, że Izrael zachowa kontrole ̨ nad rzeka ̨ Jordan, grani-
cami z Egiptem i Jordania,̨ morzem, ziemia ̨pomied̨zy Gaza ̨ a Jerychem, Jero-
zolima,̨ osiedlami i drogami. W dokumencie nie ma prawie żadnych wzmia-
nek sugerujac̨ych, że Izrael zrezygnuje z przemocy wobec Palestyńczyków,
lub, tak jak Irakmusiał to zrobić po wycofaniu sie ̨z Kuwejtu, zrekompensuje
ofiarom swojej polityki ostatnie 45 lat.

Ani Arafat, ani nikt z Palestyńczyków którzy brali udział w rozmowach
w Oslo, nigdy nie widział izraelskich osiedli. Obecnie powstało ich już ponad
dwieście, głównie na wzgórzach, cyplach i punktach strategicznych na Za-
chodnim Brzegu oraz w Strefie Gazy. Z czasem pewnie wiele z nich zniknie,
ale te najwiek̨sze zbudowano z myśla ̨o przetrwaniu. Powstał niezależny sys-
tem dróg łac̨zac̨ych je z Izraelem, które zaburzaja ̨ połac̨zenie mied̨zy głów-
nymi Palestyńskimi miastami. Szacuje sie,̨ że teren przeznaczony na osie-
dla zajmuje ponad pieć̨dziesiat̨ pieć̨ procent całkowitej powierzchni Tery-
toriów Okupowanych. W samej aglomeracji jerozolimskiej, zaanektowana
przez Izrael, stanowi aż dwadzieścia pieć̨ procent zagrabionej ziemi. Osiedla
w Gazie (trzy na północy, dwa w środkowej cześ̨ci i dwanaście na południu,
od granicy z Egiptem do Khan Yunis), stanowia ̨ co najmniej trzydzieści pro-
cent terytorium Strefy. Ponadto Izrael korzysta ze wszystkich zasobów wód
gruntowych na Zachodnim Brzegu i zużywa około osiemdziesiat̨ procent do-
step̨nej wody tego obszaru na potrzeby osiedli i samego Izraela. (Prawdopo-
dobnie podobne zjawisko ma miejsce w izraelskiej „strefie bezpieczeństwa”
w Libanie). Zatemwumowie z Oslo podporzad̨kowanie sobie (lub wprost kra-
dzież) zasobów zostało albo pominiet̨e – w przypadku wody – albo odłożone
w czasie – w przypadku ziemi.

Sprawe ̨ dodatkowo utrudnia fakt, że wszystkie informacje dotyczac̨e
osiedli, gruntów i zasobów wodnych sa ̨w posiadaniu Izraela, który nie udo-
step̨nił Palestyńczykom wiek̨szości tych danych, podobnie jak nie podzielił
sie ̨ z nimi dochodami z niebotycznie wysokich podatków, które nakładał na
nich przez dwadzieścia sześć lat. Co prawda, Organizacja Wyzwolenia Pale-
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uznania i konsekwentne zaprzeczenie istnieniu palestyńskich Arabów, któ-
rzy znajduja ̨ sie ̨ tam nie tylko jako uciaż̨liwy problem, ale jako ludność nie-
rozerwalnie z ta ̨ ziemia ̨ zwiaz̨ana.

Kwestia Palestyny jest zatem rywalizacja ̨ mied̨zy afirmacja ̨ a zaprze-
czeniem i to właśnie ta wcześniejsza rywalizacja, trwajac̨a ponad sto lat,
ożywia i nadaje sens obecnemu impasowi mied̨zy krajami arabskimi a
Izraelem. Walka ta od samego poczat̨ku była komicznie nierówna. Z pew-
nościa,̨ jeśli chodzi o Zachód, Palestyna była miejscem, gdzie napływajac̨a,
stosunkowo nowoczesna (bo europejska) populacja Żydów, dokonała cudów
budowniczych i cywilizacyjnych, stoczyła udane wojny technologiczne
przeciwko tym, którzy od zawsze byli przedstawiani jako głupia, nade
wszystko odpychajac̨a, populacja barbarzyńskich arabskich tubylców. Nie
ma wat̨pliwości, że rywalizacja w Palestynie toczyła sie ̨ mied̨zy kultura ̨
rozwiniet̨a ̨ (i rozwijajac̨a ̨ sie)̨ a stosunkowo zacofana,̨ mniej lub bardziej
tradycyjna.̨ Musimy jednak spróbować zrozumieć, jakie narzed̨zia wykorzy-
stano w tej walce i jak ukształtowały one późniejsza ̨ historie,̨ aby wydawała
sie ̨ potwierdzać słuszność syjonistycznych roszczeń wobec Palestyny, tym
samym deprecjonujac̨ tamtejsze żad̨ania.

Innym słowy, musimy rozumieć walke ̨ mied̨zy Palestyńczykami a syjo-
nizmem jako walke ̨mied̨zy obecnościa ̨ a interpretacja,̨ przy czym ta pierw-
sza stale wydaje sie ̨ być przytłoczona i zwalczana przez te ̨ druga.̨ Czym była
ta obecność? Nieważne jak zacofani, niecywilizowani i milczac̨y, palestyńscy
Arabowie na tej ziemi byli. Przeczytaj dowolne opowieści z podróży po Orien-
cie z XVIII lub XIX wieku – Chateaubrianda, Marka Twaina, Lamartine’a, Ne-
rvala, Disraeliego – a znajdziesz tam kronikarskie relacje o arabskich miesz-
kańcach ziem Palestyny. Według izraelskich źródeł, w 1822 roku w Palesty-
nie żyło nie wiec̨ej niż 24 tysiac̨e Żydów, to mniej niż dziesieć̨ procent w
przytłaczajac̨ym stopniu arabskiej populacji. W wiek̨szości przypadków owi
Arabowie byli opisywani jako nieciekawi i nierozwiniec̨i, ale przynajmniej
byli. Jednak prawie zawsze, ponieważ ziemia ta była Palestyna,̨ w Zachodnim
umyśle była kontrolowana nie przez jej obecna ̨rzeczywistość imieszkańców,
a przez jej chwalebna,̨ napompowana ̨ przeszłość i pozornie nieograniczony
potencjał (możliwie) równie światłej przyszłości. Była postrzegana jakomiej-
sce, które można na nowo posiaś̨ć i odbudować. Alphonse de Lamartine jest
tego doskonałym przykładem. Odwiedził ja ̨w 1833 roku i spisał kilkusetstro-
nicowa ̨ relacje ̨ ze swoich podróży, Voyage en Orient. Kiedy ja ̨wydał, dołac̨zył
do niej Resume politique w formie serii sugestii dla francuskiego rzad̨u. Cho-
ciaż w Voyage… szczegółowo opisał liczne spotkania z arabskimi chłopami i
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mieszkańcami miast Ziemi Świet̨ej, w Resume… komunikował, że terytorium
to tak naprawde ̨ nie było krajem (a jego mieszkańcy prawdopodobnie nie
byli „prawdziwymi” obywatelami), zatem stanowiło wspaniałe miejsce do
realizacji imperialnego lub kolonialnego projektu Francji5. Tym samym La-
martine unieważnił i wykroczył poza sama ̨ rzeczywistość – grupe ̨ zamiesz-
kujac̨ych tam Arabów – za pomoca ̨życzenia o przyszłości – aby ziemia pozo-
stała pusta i mogła zostać zagospodarowana przez bardziej zasługujac̨a ̨ na
to poteg̨e.̨ To właśnie ten sposób myślenia, niemal co do joty, wpłynał̨ na sy-
jonistyczne hasło sformułowane przez Izraela Zangwilla pod koniec wieku w
kontekście Palestyny: ziemia bez ludzi, dla ludu bez ziemi.

Palestyna zawsze odgrywała szczególna ̨role ̨w wyobraźni i woli politycz-
nej Zachodu, w których na drodze wspólnego porozumienia zrodził sie ̨także
współczesny syjonizm. Palestyna jest miejscem wydarzeń i pielgrzymek.
Była nagroda ̨ wypraw krzyżowych, a także miejscem, którego sama nazwa
(oraz niekończac̨a sie ̨ historia nazewnictwa i przemianowywania) była
kwestia ̨o znaczeniu doktrynalnym. Jak wspomniałem wcześniej, nazywanie
tego miejsca Palestyna,̨ a nie, powiedzmy, Izraelem czy Syjonem, jest aktem
woli politycznej. To po cześ̨ci wyjaśnia, dlaczego wiele prac prosyjonistycz-
nych upiera sie ̨ przy wat̨pliwym twierdzeniu, że Palestyna była używana
wyłac̨znie jako nazwa administracyjna w Cesarstwie Rzymskim i nigdy póź-
niej – oczywiście z wyjat̨kiem okresu Mandatu Brytyjskiego po 1922 roku.
Celem jest pokazanie, że Palestyna to interpretacja, o znacznie mniejszej
ciag̨łości i renomie niż Izrael. Widzimy tutaj kolejny przykład tego samego
mechanizmu zastosowanego przez Lamartine’a: wykorzystanie marzenia o
przyszłości lub przeszłości do zatarcia rzeczywistości leżac̨ej mied̨zy nimi.
Prawda ̨ jest, oczywiście, że gdyby czytać geografów, historyków, filozofów
i poetów piszac̨ych po arabsku od VIII wieku, znaleźlibyśmy odniesienia
do Palestyny. Nie mówiac̨ już o niezliczonych odniesieniach w europejskiej
literaturze od średniowiecza do współczesności. Może to drobiazg, ale służy
pokazaniu, jak epistemologicznie nazwa, a także sama obecność ciał w
Palestynie – ponieważ obciaż̨ona jest znacznym, wyobrażonym i doktrynal-
nym ładunkiem – przekształciła sie ̨ z rzeczywistości w nierzeczywistość, z
obecności w nieobecność. Ważniejsze jest to, że w odniesieniu do palestyń-
skich Arabów, syjonistyczny podbój Palestyny był zwyczajnie najbardziej
udanym i jak dotad̨ najdłuższym z wielu tego typu europejskich projektów
od średniowiecza. Stwierdzam to jako stosunkowo prosty fakt historyczny,

5 Alphonse de Lamartine, Voyage en Orient, Paryż 1887, nr 2, s. 533.
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nr 242 z zastrzeżeniem (zaakceptowanym przez Stany Zjednoczone), które
miało zostać dodane przez OWP i które domagałoby sie ̨ uznania praw na-
rodowych Palestyńczyków oraz prawa narodu palestyńskiego do samosta-
nowienia. Vance zapewnił, że USA natychmiast uznałoby OWP i rozpoczeł̨o
negocjacje pomied̨zy nia ̨a Izraelem. Arafat kategorycznie odrzucił te ̨oferte,̨
tak jak inne podobne propozycje. Później wybuchławojnawZatoce Perskiej i
z powodu katastrofalnego stanowiska, jakie wtedy zajeł̨a OWP, straciła jesz-
cze bardziej na znaczeniu. Osiag̨niec̨ia intifady zostały zaprzepaszczone, a
dzisiaj zwolennicy nowej umowy głosza:̨ „Nie mieliśmy innej możliwości”.
Właściwym sformułowaniem byłoby: „Nie mieliśmy innej możliwości, ponie-
waż wiele innych straciliśmy lub zmarnowaliśmy, co pozostawiło nas tylko
z ta ̨ jedna”̨.

Aby móc zmierzać w kierunku samostanowienia Palestyńczyków - które
ma sens tylko, jeśli zakłada wolność, suwerenność i równość, a nie wieczna ̨
podległość Izraelowi - musimy uczciwie przyznać, gdzie obecnie sie ̨ znajdu-
jemy, teraz, gdy zbliżaja ̨ sie ̨ negocjacje porozumienia przejściowego. Szcze-
gólnie zadziwiajac̨e jest to, jak wielu palestyńskich przywódców i intelektu-
alistów trwa przy nazywaniu tego porozumienia „zwycies̨twem”. Nabil Sha-
ath3 nazwał ja ̨ „całkowita ̨ równościa”̨ mied̨zy Izraelczykami a Palestyńczy-
kami. W rzeczywistości, Izrael nie ustap̨ił w niczym, co przyznał były se-
kretarz stanu James Baker w wywiadzie telewizyjnym, z wyjat̨kiem mdłego
uznania OrganizacjiWyzwolenia Palestyny jako „reprezentanta Palestyńczy-
ków”. Albo, jak to ujał̨ izraelski „gołab̨ek” Amos Oz w wywiadzie z BBC: „jest
to drugie najwiek̨sze zwycies̨two w historii syjonizmu”.

Natomiast uznanie przez Arafata izraelskiego prawa do istnienia niesie
ze soba ̨ cała ̨ serie ̨ wyrzeczeń: Karta Narodowa OWP, przemoc i terroryzm,
wszystkie odpowiednie rezolucje ONZ, z wyjat̨kiem rezolucji 242 i 338, które
nie zawieraja ̨ ani jednego słowa na temat Palestyńczyków, ich praw i aspi-
racji. W konsekwencji OWP zrezygnowała z wielu innych rezolucji (które
obecnie, wraz z Izraelem i Stanami Zjednoczonymi, najwyraźniej zamierza
zmodyfikować lub uchylić), które od 1948 roku dawały palestyńskim uchodź-
comprawa, w tym odszkodowanie lub repatriacje.̨ Palestyńczycywywalczyli
wielemied̨zynarodowych rezolucji – przyjet̨ychmied̨zy innymi przezWspól-
note ̨ Europejska,̨ ruch państw niezaangażowanych, Organizacje ̨Konferencji

3 Palestyński polityk, przewodził komisji koordynujac̨ej palestyńska ̨ delegacje ̨ podczas
rozmów prowadzac̨ych do zawarcia pierwszego porozumienia z Oslo.
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Edward Said „Dzień po”
Przekład: Maciek Walkowiak
Oryginalnie opublikowany w 1993 r.
Teraz, gdy euforia nieco opadła, można ponownie przyjrzeć sie ̨ porozu-

mieniu pomied̨zy Izraelem a OWP1 z zachowaniem niezbed̨nego zdrowego
rozsad̨ku. W wyniku takiej analizy okazuje sie,̨ że umowa jest bardziej wa-
dliwa i dlawiek̨szości Palestyńczykówmniej korzystna niżwielu poczat̨kowo
sad̨ziło. Wulgarność ceremonii w Białym Domu, niczym pokaz mody, poni-
żajac̨y spektakl, w którym Jasir Arafat dziek̨ował wszystkim za zawieszenie
wiek̨szości praw jego rodaków oraz absurdalna powaga wystap̨ienia Billa
Clintona, niczym dwudziestowiecznego cesarza rzymskiego przeprowadza-
jac̨ego swoich dwóch wasali przez rytuał pojednania i hołdu: wszystko to
tylko tymczasowo przysłaniało prawdziwie zadziwiajac̨y rozmiar palestyń-
skiej kapitulacji.

Po pierwsze, nazwijmy te ̨ umowe ̨ po imieniu: instrument palestyńskiej
kapitulacji, palestyński Wersal. Co gorsza, przez ostatnie 15 lat OWP mogła
wynegocjować lepsze porozumienie niż ten zmodyfikowany Plan Allona2; ta-
kie, które nie wymagałoby takwielu jednostronnych ustep̨stwwobec Izraela.
Jednak, z powodów najlepiej znanych tylko dowództwu organizacji, odrzu-
cili one wszystkie wcześniejsze propozycje. Dla przykładu, który znam oso-
biście: pod koniec lat siedemdziesiat̨ych, amerykański sekretarz stanu Cyrus
Vance poprosił mnie, żebym przekonał Arafata do zaakceptowania rezolucji

1 Organizacja Wyzwolenia Palestyny - organizacja uznawana za głównego reprezentanta
narodu palestyńskiego. [Wszystkie przypisy zostały przygotowane przez tłumacza].

2 Izraelska propozycja dotyczac̨a terenów zajet̨ych w 1967 przez Izrael. Plan ten zakła-
dał zasiedlenie Wschodniej Jerozolimy przez ludność żydowska ̨ oraz jej formalne włac̨zenie do
reszty miasta. Przewidywał również utworzenie dwóch pasów osiedli izraelskich obejmujac̨ych
ok. 40% Zachodniego Brzegu. Mieszkańcom pozostałych terenów miało zostać nadane obywa-
telstwo jordańskie, Strefa Gazymiała zostać włac̨zona do Izraela, jednak bez jej arabskichmiesz-
kańców, których status i przynależność państwowa ̨miały określić UNRWA oraz państwa arab-
skie. Plan przewidywał również aneksje ̨ Półwyspu Synaj i Wzgórz Golan. Choć propozycja ta
nie zdobyła szerokiego poparcia ani w Izraelu, na arenie mied̨zynarodowej,przyczyniła sie ̨ do
rozwoju izraelskiego ruchu osiedleńczego na Zachodnim Brzegu.
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nie chcac̨ na tym etapie wypowiadać sie ̨ na temat wzgled̨nej wewnet̨rznej
wartości syjonizmu w porównaniu z wcześniejszymi projektami.

Pod koniec VII wieku Palestyna stała sie ̨ krajem w przeważajac̨ej mierze
arabskim i islamskim. Niemal natychmiast po tym, jej granice i cechy wy-
różniajac̨e – w tym arabska nazwa, Filastin – stały sie ̨ znane całemu światu
islamskiemu, zarówno ze wzgled̨u na jej żyzność i piek̨no, jak i znaczenie re-
ligijne. Przykładowo, pod koniec X wieku znajdujemy nastep̨ujac̨y fragment
w jez̨yku arabskim:

Filastin to najbardziej wysuniet̨a na zachód prowincja Syrii. Przebycie jej naj-
dłuższego odcinka, od Rafh do granicy Al-Ladżun (Legio), zajeł̨oby jeźdźcowi dwa
dni; tyle samo czasu zajeł̨oby przebycie całej prowincji na szerokość od Jafy (Jaffa)
do Rihy (Jerycho), Zugar (Segor, Zoar) i kraju ludu Lota (Diyar Kaum Lot); Al-Dżibal
(góry Edomu) i Asz-Szara aż do Aili – Al-Dżibal i Asz-Szara to dwie oddzielne prowin-
cje, ale leżac̨e obok siebie – wchodzac̨e w skład Filastin i należac̨e do jej rzad̨u.

Filastin jest nawadniana deszczami i rosa.̨ Jej drzewa i zaorane pola nie wyma-
gaja ̨ sztucznego nawadniania; tylko w Nablusie można znaleźć bieżac̨a ̨ wodę wyko-
rzystywana ̨do tego celu. Filastin jest najżyźniejsza ̨z syryjskich prowincji. Jej stolica ̨
i najwiek̨szymmiastem jest Ar-Ramla, ale Świet̨e Miasto (Jerozolima) jest zbliżonych
rozmiarów.W prowincji Filastin, pomimo jej niewielkiego obszaru, znajduje się około
dwudziestu meczetów z ambonami do piat̨kowych modlitw6.

W1516 roku Palestyna stała sie ̨prowincja ̨ Imperium Osmańskiego, ale to
nie uczyniło jej mniej żyzna,̨ arabska ̨ czy islamska.̨ Wiek później, angielski
poeta George Sandys opisał ja ̨ jako „kraine ̨mlekiem i miodem płynac̨a;̨ nie-
jako pośród zamieszkanego świata, w umiarkowanym klimacie; ozdobiona ̨
piek̨nymi górami i wspaniałymi dolinami; skałami dostarczajac̨ymi dosko-
nałych wód; i niemajac̨ej żadnej cześ̨ci pozbawionej rozkoszy i korzyści”7.
Takie sprawozdania sa ̨ hojnie wygłaszane przez cały XVIII i XIX wiek, nie
tylko w relacjach podróżników, ale pod koniec XIX wieku także w nauko-
wych kwartalnikach publikowanych przez (brytyjski) Fundusz Badań nad Pa-
lestyna.̨

Pomimo stałego napływu żydowskich osadników do Palestyny po 1882
roku, należy zdać sobie sprawe ̨ z tego, że na kilka tygodni przed powsta-
niem Izraela wiosna ̨ 1948 roku, znaczac̨a wiek̨szość mieszkańców była arab-

6 Istakhari i Ibn Hankal, [w:] Guy Le Strange, Palestine Under the Moslems: A Description of Sy-
ria and the Holy Land from a d. 650 to 1500 Translated front the Works of the Medieval Arab Geographers,
Bejrut, 1965, s. 28.

7 Richard Bevis, Making the Desert Bloom: An Historical Picture of Pre-Zionist Palestine, „The
Middle East Newsletter”, V , 2 (Feb.- Mar. 1971), 4.
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ska. Przykładowo, w 1931 roku populacja żydowska wynosiła 174 606 osób
wobec łac̨znej liczby 1 033 314; w 1936 roku liczba Żydów wzrosła do 384 078,
a całkowita liczba mieszkańców wynosiła 1 366 692; w 1946 roku było 608
225 Żydów w populacji liczac̨ej 1 912 112 osób8. We wszystkich tych statysty-
kach „tubylców” można było łatwo odróżnić od przybywajac̨ych osadników.
Ale kim byli ci tubylcy?

Wszyscy mówili po arabsku i byli to głównie muzułmanie sunniccy, choć
wśród nich obecne były także mniejszości: chrześcijanie, druzowie i muzuł-
manie szyiccy – wszyscy mówiac̨y po arabsku. Około 65 procent palestyń-
skichArabówbyło ludnościa ̨rolnicza,̨ zamieszkujac̨a ̨około 500wiosek, gdzie
uprawiano rośliny gruntowe oraz owoce i warzywa. Najważniejsze palestyń-
skie miasta – Nablus, Jerozolima, Nazaret, Akka, Jafa, Jerycho, Ramla, He-
bron i Hajfa – zostały zbudowane głównie przez palestyńskich Arabów, któ-
rzy nadal tammieszkali, nawet po rozprzestrzenieniu sie ̨kolonii syjonistycz-
nych w ich pobliżu. Istniała również szanowana palestyńska klasa intelektu-
alna i zawodowa. Zaczynał sie ̨budować drobny przemysł oraz wysoko rozwi-
niet̨a świadomość narodowa. Współczesne palestyńskie życie społeczne, go-
spodarcze i kulturalne koncentrowało sie ̨wokół tych samych kwestii niepod-
ległości i antykolonializmu, które dominowały w regionie, z ta ̨ różnica,̨ że
Palestyńczycy musieli zmagać sie ̨ z dziedzictwem panowania osmańskiego,
nastep̨nie kolonializmu syjonistycznego, a jeszcze później brytyjskiej władzy
mandatowej (po I wojnie światowej). Wszyscy arabscy Palestyńczycy, niemal
bez wyjat̨ku, czuli sie ̨ cześ̨cia ̨ wielkiego arabskiego przebudzenia, które na-
rastało od ostatnich lat XIX wieku i to właśnie to poczucie dodało otuchy
oraz spójności w skad̨inad̨ burzliwej historii nowożytnej. Palestyńscy pisa-
rze i intelektualiści, tacy jak Hakam Darwazeh, Khalil Sakakineh, Khalil Be-
idas i Najib Nassar, organizacje polityczne, takie jak Futtuwa i Najada, Wyż-
sze Komitety Arabskie oraz Arabska Liga Arabskiego Wyzwolenia Narodo-
wego (która twierdziła, że kwestie ̨ palestyńska ̨moga ̨ rozwiaz̨ać jedynie Ara-
bowie i Żydzi działajac̨y wspólnie)9 – wszyscy oni tworzyli wielkie bloki na-
rodowe wśród ludności, kierowali energia ̨ „nieżydowskiej” społeczności pa-
lestyńskiej, tworzyli tożsamość przeciwstawna ̨zarówno rzad̨om brytyjskim,
jak i kolonizacji żydowskiej oraz umacniali poczucie przynależności poprzez
ciag̨łość pobytuw odreb̨nej grupie narodowej z własnym jez̨ykiem (palestyń-

8 The Anglo-Palestine Yearbook 1947-8, Londyn 1948, s. 33.
9 Zobacz Adnan Abu-Ghazeleh, Arab Cultural Nationalism in Palestine, Bejrut 1973.
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samym entuzjazmem, z jakim zajmuja ̨ sie ̨ innymi problemami na Bliskim
Wschodzie, rozwiaz̨ali ten impas.

Tak,wszyscymusimy zrobićwiec̨ej, abywesprzećwalke ̨narodu palestyń-
skiego o samostanowienie oraz daż̨enie do pokoju, bezpieczeństwa i przy-
jaźni w tym regionie.

Teraz możemy czerpać pocieszenie z faktu, że nasze dzisiejsze spotkanie
jest kolejnym niewielkim wyrazem naszej empatii.

Mamy nadzieje,̨ że przez ten skromny gest wzmocnimy głos pokoju i
przyjaźni w Izraelu i Palestynie, tak abyśmy wraz z nadejściem nowego ty-
siac̨lecia zrobili ogromny krok w kierunku świata, w którym nasze człowie-
czeństwo bed̨zie znakiem rozpoznawczym naszych relacji ponad podziałami
rasowymi, religijnymi i innymi.

Dziek̨uje.̨
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żydowskie dzieci zaczna ̨cieszyć sie ̨beztroska ̨w spokojnym i prosperujac̨ym
regionie, nie jest odległy.

Oni właśnie zdaja ̨ sobie sprawe,̨ że świat, w którym żyjemy, wznosi sie ̨
ponad pułapki religijnej i rasowej nienawiści oraz konfliktów. Rozumieja,̨ że
odrzucanie porozumień zawartych w dobrej wierze i siłowa okupacja tery-
toriówmoga ̨ jedynie podsycić spór. Z własnego doświadczenia wiedza,̨ że ta-
kie sytuacje sprzyjaja ̨ ekstremistom ze wszystkich stron naped̨zanym żad̨za ̨
krwi sieg̨ajac̨a ̨wieków wstecz.

Palestyńscy i izraelscy działacze na rzecz pokoju wiedza,̨ że bezpieczeń-
stwo każdego narodu nie jest abstrakcyjne ani wyłac̨zne. Zależy ono od bez-
pieczeństwa innych, wzajemnego szacunku i zaufania. Wiedza,̨ że ich losy sa ̨
ze soba ̨ powiaz̨ane i że nikt nie może żyć w pokoju, podczas gdy inni pogra-̨
żaja ̨ sie ̨w ubóstwie i niepewności.

Tak wiec̨, wyciag̨ajac̨ rec̨e w strone ̨ Palestyńczyków, mamy świadomość,
że jesteśmy cześ̨cia ̨ ludzkości, która jest jednościa ̨ i że nadszedł czas na po-
step̨y w realizacji porozumień. Wiek̨szość społeczności mied̨zynarodowej,
wiek̨szość mieszkańców Bliskiego Wschodu, wiek̨szość Izraelczyków i Pale-
styńczyków domaga sie ̨ pokoju.

Aczkolwiek wiemy, Panie Przewodniczac̨y, że wszyscy musimy zrobić
znacznie wiec̨ej, aby ta szlachetna idea została zrealizowana.

Już w lutym 1995 roku, nasz rzad̨ sformalizował relacje z Państwem Pa-
lestyńskim, nawiaz̨ujac̨ pełne stosunki dyplomatyczne. Jesteśmy dumni ze
skromnej pomocy, jaka ̨ nasz rzad̨ oferuje Palestynie w takich obszarach jak
zarzad̨zanie kryzysowe, wzmacnianie pozycji kobiet oraz pomoc dzieciom z
niepełnosprawnościami. Jednak rozmaite rozmowy z naszymi partnerami w
Palestynie wskazuja,̨ że możemy zrobić wiec̨ej.

Musimy zrobić wiec̨ej jako rzad̨, jako Afrykański Kongres Narodowy
(ANC) i inne partie, jako Południowoafrykańczycy wszystkich wyznań
religijnych i przekonań politycznych, aby przyspieszyć proces pokojowy.
Wszyscy powinniśmy równie głośno potep̨iać przemoc i łamanie praw
człowieka w tej cześ̨ci świata, jak robimy to w odniesieniu do innych regio-
nów. Musimy wysłać wszystkim zainteresowanym jasny sygnał, że próby
izolowania partnerów negocjacyjnych od ich własnych baz społecznych
oraz próby wykorzystania ich jako narzed̨zi do realizacji własnych celów
politycznych, z pewnościa ̨ zaszkodza ̨ całemu procesowi pokojowemu.

Musimy zabrać głos i wezwać światowe organizacje oraz państwa posia-
dajac̨e odpowiednia ̨władze ̨do podjec̨ia zdecydowanych działań, aby z takim
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skim dialektem jez̨yka arabskiego) i specyficznym poczuciemwspólnoty (za-
grożonym szczególnie przez syjonizm).

Od poczat̨ku poważnego syjonistycznego planowania (czyli mniej wiec̨ej
od okresu Iwojny światowej i po niej),można zaobserwować coraz powszech-
niejsze pojawianie sie ̨ idei, że Izrael ma powstać na gruzach arabskiej Pale-
styny. Poczat̨kowo pomysł ten był traktowany z duża ̨ ostrożnościa,̨ tak, aby
wpisywał sie ̨w idee ̨rekonstrukcji kolonializmu, kluczowej dla wysokiego po-
ziomu imperializmu europejskiego. W 1895 roku Theodor Herzl zanotował
w swoich Dziennikach, że trzeba bed̨zie zrobić coś z rdzennymi Palestyńczy-
kami:

Bed̨ziemy musieli przetransportować ludność bez grosza przy duszy za granice,̨
zapewniajac̨ jej zatrudnienie w krajach tranzytowych, jednocześnie odmawiajac̨ jej
jakiegokolwiek zatrudnienia w naszym kraju.

Zarówno proces wywłaszczania, jak i wydalania ubogich musi być przeprowa-
dzany dyskretnie i ostrożnie10.

Lord Rothschild korespondował w imieniu syjonistów z rzad̨em brytyj-
skimw fazie poprzedzajac̨ejwydanieDeklaracji Balfoura. Jegomemorandum
z 18 lipca 1917 roku mówi o „zasadzie, że Palestyna powinna zostać zrekon-
struowana jako Dom Narodu Żydowskiego”. Chaim Weizmann wkrótce miał
mówić o stanowisku Brytyjczyków, że „tylko Żydzi byli w stanie odbudować
Palestyne ̨ i dać jej miejsce we współczesnej rodzinie narodów”. Naczelny ra-
bin Anglii, dr J. H. Herz, mówił elokwentnie o brytyjskim „silnym wsparciu
dla ponownego ustanowienia w Palestynie narodowej siedziby dla ludności
żydowskiej”11. Żadne z tych oświadczeń nie jest wystarczajac̨o jasnew odnie-
sieniu do tego, co obecnie tam sie ̨znajdowało. „Rekonstrukcja” i „odbudowa”
kraju jednoznacznie implikuja ̨jednak, że jego obecna struktura – obejmujac̨a
setki tysiec̨y Arabów – miała zostać rozwiaz̨ana (nie było jasne, jak i gdzie
miało to nastap̨ić), aby na jego miejscu pojawiło sie ̨ nowe państwo żydowskie.
Styl deklaracji tych zamiarów polegał na pomijaniu wszelkich jednoznacz-
nych odniesień do niewat̨pliwie niewygodnego faktu, że państwo zostało już
ukonstytuowane (choćby jako kolonia) i że jego mieszkańcy raczej nie by-
liby zadowoleni z tej „odbudowy”. Jednak same oświadczenia sa ̨ całkowicie
trafne - Palestyna została odbudowana, zrekonstruowana, ponownie usta-

10 Theodor Herzl, Complete Diaries, red. Raphael Patai, tłum. Harry Zohn, Nowy Jork 1960,
tom 1, s. 88.

11 Palestine Papers 1917-1922: Seeds of Conflict, kom. i adnot. Doreen Ingrams, Londyn 1972, s.
19.
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nowiona. O tym, jak brutalne były te akty, świadcza,̨ jak sad̨ze,̨ nastep̨ujac̨e
uwagi Mosze Dajana z kwietnia 1969 roku:

Przybyliśmy do tego kraju, który był już zamieszkany przez Arabów i tworzymy
tu państwo hebrajskie, czyli żydowskie. Na znacznych obszarach kraju [całkowita
powierzchnia wynosiła około sześć procent] odkupiliśmy ziemię od Arabów. Wsie ży-
dowskie powstały w miejscu wiosek arabskich. Nie znacie nawet nazw tych wiosek
arabskich i nie winię was za to, ponieważ te podrec̨zniki do geografii już nie istnieja;̨
nie tylko same ksiaż̨ki nie istnieja,̨ ale i wsie arabskie nie istnieja.̨ Nahalal [własna
wioska Dajana] powstała wmiejscuMahalul, Gevat – wmiejscu Dżibty, [Kibuc] Sarid
– w miejscu Haneifs, Kefar Jehoszua – w miejscu Tell Szaman. Nie ma w tym kraju
ani jednego miejsca, w którym dawniej nie byłoby ludności arabskiej. [Ha-Arec, 4
kwietnia 1969].

Nawet terminologia Dajana, choć szczera, jest eufemistyczna.Mówiac̨ bo-
wiem, że „arabskich wiosek też tam nie ma”, ma na myśli, że zostały one sys-
tematycznie zniszczone. Oburzony Izraelczyk, profesor Israel Shahak, który
szacuje, że w ten sposób zlikwidowano prawie czterysta osad, powiedział, że
zostały one „całkowicie zniszczone, wraz z domami, murami ogrodowymi, a
nawet cmentarzami i nagrobkami, tak że dosłownie nie pozostał tam ani je-
den kamień, a odwiedzajac̨y przechodza ̨ obok i słysza,̨ że »to wszystko było
pustynia«̨”12. Jest pewna nieprzyjemna zgodność w fakcie, że po izraelskiej
okupacji Zachodniego Brzegu i Strefy Gazy w 1967 roku prowadzono tam
te ̨ sama ̨ polityke ̨ zniszczenia; do końca 1969 roku zburzono 7554 arabskie
domy, a do sierpnia 1971 roku zburzono ich 16 212, według londyńskiego
Sunday Times z 19 czerwca 1977 roku.

To jednak nie wszystko. Według najdokładniejszych jak dotad̨ obliczeń,
około 780 tysiec̨y palestyńskich Arabów zostało wywłaszczonych i przesie-
dlonych w 1948 roku, aby ułatwić „rekonstrukcje ̨ i odbudowe”̨ Palestyny13.
Sa ̨to uchodźcy, których liczba obecnie znaczac̨o przekracza dwamiliony. Na
koniec należy dodać, że liczba Arabów przetrzymywanych od 1967 roku na
Terytoriach Okupowanych (które Menachem Begin uznaje za „wyzwolone”)
wynosi 1,7 miliona; pół miliona z nich to schwytani jeszcze przed 1967 ro-
kiem. Transformacja Palestyny, która doprowadziła do powstania Izraela,
była niezwykle kosztownym przedsiew̨ziec̨iem – szczególnie dla palestyń-
skich Arabów.

12 Documents Front Israel, 1967-1973: Readings for a Critique of Zionism, red. Uri Davis, Norton
Mezvinsky, Londyn 1975, s. 44.

13 Janet Abu-Lughod, “The Demographic Transformation of Palestine” [w:] The Transfor-
mation of Palestine, red. Ibrahim Abu-Lughod, Evanston 1971, s. 153-61.
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Nawet w czasie negocjacji, nasze własne doświadczenie nauczyło nas, że
kierowanie sie ̨ braterstwem i równościa ̨ – niezależnie od rasy i religii – po-
winno stanowić centralny punkt naszych działań na rzecz pokoju. Wybór
nie stoi pomied̨zy wolnościa ̨ i sprawiedliwościa ̨ a ich przeciwieństwami. Po-
kój i dobrobyt, spokój i bezpieczeństwo sa ̨możliwe tylko wtedy, gdy wszyscy
moga ̨ sie ̨ nimi cieszyć bez dyskryminacji.

W tym duchu przyszedłem dziś, aby przyłac̨zyć sie ̨ do powszechnego
apelu o samostanowienie i niepodległość Palestyny.

Nie spełnilibyśmy naszej misji jako rzad̨ i naród, gdyby rozwiaz̨anie pro-
blemów Bliskiego Wschodu nie znalazło sie ̨w centrum naszej refleksji.

Kiedy w 1977 roku, Organizacja Narodów Zjednoczonych przyjeł̨a rezolu-
cje ̨ ustanawiajac̨a ̨Mied̨zynarodowy Dzień Solidarności z Narodem Palestyń-
skim, potwierdziła tym samym, że w Palestynie dochodzi do niesprawiedli-
wości i rażac̨ych naruszeń praw człowieka. W tym samym okresie ONZ zajeł̨a
zdecydowane stanowisko przeciwko apartheidowi, a z biegiem lat udało sie ̨
osiag̨nać̨ mied̨zynarodowy konsensus, który pomógł położyć kres temu ha-
niebnemu systemowi.

Jednak doskonalewiemy, że naszawolność nie jest pełna bezwolności Pa-
lestyńczyków, bez rozwiaz̨ania konfliktów w Timorze Wschodnim, Sudanie
i innych cześ̨ciach świata.

Jako rzad̨ i jako zdecydowana wiek̨szość mieszkańców RPA jesteśmy
dumni, że możemy być cześ̨cia ̨ mied̨zynarodowego konsensusu, który
zakorzenia sie ̨ w przekonaniu, że nadszedł czas, aby rozwiaz̨ać problemy
Palestyny.

Prawda ̨ jest, że każdy z nas zachwycał sie ̨postep̨em dokonanym kilka lat
temu, wraz z przyjec̨iem porozumień z Oslo. Liderzy, którzy spojrzeli na pro-
blemy nie tylko z punktu widzenia własnego was̨kiego elektoratu, znaleźli
przynajmniej praktyczne podejście do przyjaźni i pokojowego współistnie-
nia na Bliskim Wschodzie.

Korzystajac̨ jeszcze z okazji, chciałbym złożyć hołd właśnie tym pa-
lestyńskim i izraelskim przywódcom. W szczególności pamiec̨i Icchaka
Rabina, który poniósł najwyższa ̨ofiare ̨w daż̨eniu do pokoju. Jako humaniści
jesteśmy dumni, że mied̨zynarodowy konsensus co do konieczności wdro-
żenia porozumień z Oslo znajduje wyraz w wysiłkach wielu izraelskich i
palestyńskich obywateli dobrej woli, którzy wspólnie maszeruja ̨ prowadzac̨
kampanie ̨ na rzecz zakończenia uchylania sie ̨ od prawdy. Ci żołnierze
pokoju przekazuja ̨ nam wszystkim, że dzień, w którym palestyńskie i
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Przemówienie Prezydenta
Nelsona Mandeli na
Mied̨zynarodowym Dniu
Solidarności z Narodem
Palestyńskim, Pretoria

Przekład: Nina Luka Hanisz
4 grudnia 1997 r.
Panie Przewodniczac̨y, Panie Suleyman al-Najab — emisariuszu prezy-

denta Jasira Arafata, Członkowie korpusu dyplomatycznego, Szanowni Go-
ście,

ponownie zebraliśmy sie ̨ jako mieszkańcy Republiki Południowej Afryki
wraz z gośćmi z Palestyny, aby jako humaniści wyrazić nasza ̨ solidarność z
narodem palestyńskim.

Korzystajac̨ z okazji, pragne ̨pogratulować organizatorom wydarzenia, a
w szczególności Centrum Informacyjnemu ONZ oraz Centrum Studiów Arab-
skich i Islamskich UNISA, za ten wspaniały akt miłosierdzia, który podtrzy-
muje płomień solidarności, sprawiedliwości i wolności.

W naszej sytuacji istnieje pokusa, aby o takich kwestiach, jak prawo na-
rodu palestyńskiego do własnego państwa, szeptać. Łatwo możemy dać sie ̨
zwieść przekonaniu, że pokój i równość jest równowaga ̨mied̨zy sprawiedli-
wościa ̨ a niesprawiedliwościa.̨ Osiag̨naw̨szy własna ̨wolność, możemy wpaść
w pułapke ̨ zrzucania z siebie odpowiedzialności za trudności, z jakimi bory-
kaja ̨ sie ̨ inni.

Jednak gdybyśmy tak postap̨ili, nie bylibyśmy w pełni ludźmi.
Wszyscy mieszkańcy RPA, którzy sami kiedyś byli beneficjentami hoj-

nego wsparcia mied̨zynarodowego, powinni teraz stanać̨ wśród tych, którzy
aktywnie przyczyniaja ̨ sie ̨ do budowania wolności i sprawiedliwości.
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Ghassan Kanafani „List z Gazy”
Oryginalnie opublikowany w 1956 r. Przekład: Monika Kania
Drogi Mustafo,
Otrzymałem przed chwila ̨ twój list, w którym piszesz mi, że zrobiłeś

wszystko co w Twojej mocy, abym mógł zatrzymać sie ̨ u Ciebie w Sacra-
mento. Otrzymałem również informacje,̨ że zostałem przyjet̨y na wydział
Inżynierii Lad̨owej na Uniwersytecie w Kalifornii. Dziek̨uje ̨ Ci za wszystko,
przyjacielu. Zapewne wyda Ci sie ̨ to troche ̨ dziwne, kiedy oświadcze ̨ Ci te
wieści – i nie miej co do tego wat̨pliwości, nie czuje ̨ sie ̨ niezdecydowany, a
w zasadzie jestem nawet całkiem pewny, że nigdy nie widziałem spraw tak
przejrzyście, jak w tej chwili. Nie, mój przyjacielu, zmieniłem zdanie. Nie
pojade ̨za Toba ̨do „kraju gdzie jest zieleń, woda i piek̨ni ludzie” jak to ujał̨eś.
Nie. Zostane ̨ tutaj i nigdy nie wyjade.̨

Jestem naprawde ̨ zawiedziony, że nasze ścieżki, nie bed̨a ̨ już szły w jed-
nym kierunku, Mustafo. Niemalże słysze ̨w tej chwili, jak przypominasz mi o
naszej wspólnej obietnicy, że pojedziemy tam razem i sposób, w który krzy-
czeliśmy: „Bed̨ziemy bogaci!”, ale nic niemoge ̨z tym zrobić, przyjacielu. Tak,
wciaż̨ pamiet̨am ten dzień, kiedy stałem na hali lotniskowej w Kairze, ściska-
jac̨ Twoja ̨dłoń i gapiac̨ sie ̨na wirujac̨y silnik samolotu. W tamtymmomencie
wszystko obracało sie ̨ w rytm łomoczac̨ego silnika, a Ty stałeś przede mna,̨
ze swoja ̨ okrag̨ła,̨ milczac̨a ̨ twarza.̨

Twoja twarz nie zmieniła sie ̨ od czasów, gdy dorastałeś w Shajiya, dziel-
nicy Gazy,może poza tymi drobnymi zmarszczkami. Dorastaliśmy razem, ro-
zumiejac̨ sie ̨doskonale i obiecaliśmy sobie, że bed̨ziemy razem aż do samego
końca. Ale…

„Pozostał kwadrans do odlotu. Nie wpatruj sie ̨ tak w niebo. Słuchaj! Pole-
cisz do Kuwejtu w przyszłym roku, odłożysz sobie z wypłaty tyle, by samemu
wysiedlić sie ̨z Gazy i przenieść do Kalifornii. Zaczynaliśmy razem i wspólnie
musimy iść dalej…”

W tamtym momencie obserwowałem, jak szybko poruszasz ustami.
Zawsze miałeś taka ̨ maniere ̨ wypowiadania sie ̨ – bez przecinków i kropek.
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Ale w pewien, niejasny dla mnie sposób, czułem, że nie jesteś do końca
zadowolony z zaplanowanego wylotu. Nie byłeś w stanie podać mi ku temu
trzech dobrych powodów. Ja też cierpiałem, ale moja ̨najwyraźniejsza ̨myśla ̨
było: dlaczego nie opuścimy tej Gazy i nie uciekniemy? Dlaczego nie? Mimo
wszystko, twoja sytuacja zaczeł̨a sie ̨ poprawiać. Ministerstwo Edukacji w
Kuwejcie dało Ci prace,̨ w przeciwieństwie do mnie. Byłem na samym dnie,
nieszcześ̨liwy, a Ty wysyłałeś mi małe sumy pienied̨zy. Chciałeś, bym trakto-
wał je jako pożyczki, bo bałeś sie,̨ że poczuje ̨ sie ̨ urażony. Znałeś dokładnie
moja ̨ sytuacje ̨ rodzinna ̨ i doskonale wiedziałeś, że z moich miernych wypłat
ze szkół UNRWA nie byłem w stanie pomóc mojej matce oraz wdowie po
moim bracie, wraz z jej czworgiem dzieci.

„Słuchaj uważnie. Pisz domnie każdego dnia… o każdej godzinie…w każ-
dej minucie! Samolot właśnie startuje. Żegnaj! A raczej - do zobaczenia!”

Twoje zimne usta dotkneł̨ymojego policzka, a twarz odwróciła sie ̨odmo-
jej w kierunku samolotu i kiedy ponownie na mnie spojrzałeś, dostrzegłem
łzy w Twoich oczach.

Po pewnym czasie Ministerstwo Edukacji w Kuwejcie również zapropo-
nowało mi prace.̨ Nie ma potrzeby, abym wyjaśniał Ci w szczegółach jak po
tym potoczyło sie ̨ moje życie. Zawsze pisałem do Ciebie o wszystkim. Moje
życie miało wtedy lepka,̨ pusta ̨wartość, jakbym był mała ̨ostryga,̨ zagubiona ̨
w opresyjnej samotności. Powoli zmagałem sie ̨ z przyszłościa ̨ mroczna ̨ jak
poczat̨ek nocy, zatrzymany w zgniłej rutynie, wypluty w walce z czasem.
Wszystko było gorac̨e i lepkie. Całe moje życie było śliskie, a wszystko spro-
wadzało sie ̨ do tes̨knoty za końcem miesiac̨a.

W połowie tego roku Żydzi zbombardowali główna ̨ dzielnice ̨ Sabha i za-
atakowali Gaze,̨ nasza ̨ Gaze,̨ bombami i miotaczami ognia. To wydarzenie
mogło wpłynać̨ na moja ̨rutyne,̨ ale nie było niczego, na co mógłbym poświe-̨
cić wiek̨sza ̨ uwage;̨ miałem zamiar zostawić Gaze ̨ za soba ̨ i kierować sie ̨ do
Kalifornii, gdzie żyłbym dla samego siebie, który tak długo i tak wiele już
wycierpiał. Nienawidziłem Gazy i jej mieszkańców. Wszystko w tym okale-
czonymmieście przypominało mi nieudane szare obrazy chorego człowieka.
Tak, wysłałbym mojej matce, żonie mojego zmarłego brata i jej dzieciom
swoja ̨mizerna,̨ niewystarczajac̨a ̨pensje,̨ by pomóc im przeżyć, ale sam uwol-
niłbym sie ̨ również od tej ostatniej wiez̨i, tutaj, w zielonej Kalifornii, z dala
od smrodu porażki, który od siedmiu lat wypełnia moje nozdrza. Sympatia,
która ̨ darzyłem i dziek̨i której przywiaz̨ałem sie ̨ do dzieci mojego brata, ich
matki i mojej, nigdy nie byłaby wystarczajac̨a, by usprawiedliwić moja ̨ tra-
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„Wszyscy nieuzbrojeni ludzie sa ̨niewolnikami lub w każdej chwili moga ̨się nimi
stać” Huey P. Newton5

5 Współzałożyciel Czarnych Panter. Inspirował sie ̨ maoizmem i dżucze, był adwokatem
prawa do samoobrony i włac̨zania kobiet do ruchu.
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Pod koniec tego szczególnego okresu terroru, 14 maja 1948 roku, oficjal-
nie utworzono państwo Izrael, które od razu zostało uznane przez Stany
Zjednoczone. ONZ ustaliło linie ̨ zawieszenia broni, dajac̨ Izraelowi około
jedna ̨ trzecia ̨ terytorium wiec̨ej niż w oryginalnym planie. Tym samym,
pieć̨dziesiat̨ lat po I Kongresie Syjonistycznym i trzydzieści lat po deklaracji
Balfoura, syjonizm osiag̨nał̨ swój cel – utworzenie państwa żydowskiego w
Palestynie.

Obecnie, po kolejnych dwudziestu latach i trzech wojnach, sytuacja Pale-
styńczyków stale sie ̨ pogarsza.

ONZ jest bezsilne i jedyne co robi to ogłasza kolejne puste rezolucje. W
interesie imperialistów jest, aby nic sie ̨ nie zmieniło, bo konflikt pozwala
zbroić im obie strony. Gdyby świat arabski nie był tak zajet̨y problemem syjo-
nizmu, być może byłby w stanie podjać̨ działania majac̨e na celu wyzwolenie
sie ̨ spod wyzysku monopolistów kapitalistycznych, wyzyskujac̨ych arabska ̨
rope.̨ Zatoka Perska produkuje 27 procent światowej nafty i posiada 60
procent światowych rezerw. Amerykańskie firmy zainwestowały w region
ponad dwadzieścia trzy miliardy dolarów. Kontroluja ̨ one ponad 60 procent
ropy, podczas gdy brytyjskie koncerny kontroluja ̨ poniżej 30 procent. Ze
wzgled̨u na niskie koszty produkcji i płace, zyski z bliskowschodniej ropy
sa ̨ astronomiczne. 14 marca 1966 roku, Wall Street Journal ogłosił, że w
1965 roku stopa zwrotu Aramio (które kontroluje cała ̨ produkcje ̨ Arabii
Saudyjskiej), przed opodatkowaniem, wynosiła 85 procent, w porównaniu
do średniej 10 procent dla całego przemysłu amerykańskiego. Żadna inna
inwestycja nie przynosi monopolistom ze Stanów Zjednoczonych tak
fenomenalnych korzyści.

Jednak pamiet̨ajmy, że wola ludu jest silniejsza niż jakakolwiek techno-
logia. Imperializm i jego sługusy znajduja ̨ sie ̨ na łożu śmierci. Kapitaliści,
imperialiści i ich psy, koszerni nacjonaliści, kulturowi nacjonaliści, wszyscy
reakcjoniści, sa ̨ skończeni. Stoja ̨ w sprzeczności z nurtem historii. Próbuja ̨
zatrzymać pociag̨, ale zostana ̨przez niego stratowani. Kiedy przyjrzymy sie ̨
historii, widzimy stały rozwój niższych warstw ludzkości. Wszelkie myśli o
bezruchu, samozadowoleniu czy pesymizmie sa ̨ błed̨ne. Zatem wszyscy pro-
gresywiści, biedni i rewolucjoniści całego świata, powinni uświadomić sobie,
że kapitalizm zostanie zastap̨iony socjalizmem i stanie sie ̨ to niezależnie od
tego, czy komuś sie ̨ to podoba, czy nie.

CAŁA WŁADZA W REC̨E LUDU!
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gedie ̨ zwiaz̨ana ̨ z tym skokiem w przepaść. Nie może mnie ona wciag̨ać ani
chwili dłużej. Musze ̨ uciekać!

Znasz te uczucia, Mustafo, ponieważ naprawde ̨ ich doświadczyłeś. Czym
była ta niejasna wieź̨, jaka ̨mieliśmy z Gaza ̨ i która stłumiła nasz entuzjazm
do lotu? Dlaczego nie przeanalizowaliśmy tego tak, aby mieć jednoznaczne
wyjaśnienie? Dlaczego nie zostawiliśmy tej porażki z jej ranami za soba ̨ i nie
ruszyliśmy dalej, do przodu - ku jaśniejszej przyszłości, która dałaby nam
głeb̨sze ukojenie? Dlaczego? Nie znaliśmy na to do końca odpowiedzi.

Kiedy w czerwcu wyjechałem na wakacje i zebrałem wszystkie swoje rze-
czy, marzac̨ o słodkim wypadzie, poczat̨kiem tych małych rzeczy, które na-
daja ̨ życiu miłe, jasne znaczenie, było zastanie Gazy, właśnie taka,̨ jaka ̨ zna-
łem – zamkniet̨a ̨ jak w introwertycznej wyściółce zardzewiałej muszli śli-
maka, wyrzuconej przez fale na lepkie, piaszczyste wybrzeże przy rzeźni. Ta
Gaza była bardziej zatłoczona niż umysł śpiac̨ego człowieka pograż̨onego w
przerażajac̨ym koszmarze, z jej was̨kimi uliczkami i wystajac̨ymi poza budy-
nek balkonami. Ta Gaza! Ale jakie sa ̨ niejasne przyczyny, które przyciag̨aja ̨
człowieka do jego rodziny, domu, wspomnień, niczym wiosna, która wabi
stado górskich kozic? Nie mam pojec̨ia. Wiem tylko, że dzisiaj rano odwie-
dziłemmoja ̨mame ̨w naszym domu. Tam spotkałem wdowe ̨po moim bracie,
która spytała mnie, szlochajac̨, czy zrobie ̨ to, czego pragneł̨a jej ranna córka,
Nadia, przebywajac̨a w szpitalu w Gazie, czyli, czy odwiedze ̨ja ̨tego wieczoru.
Znasz córke ̨mojego brata, piek̨na ̨ trzynastoletnia ̨Nadie?̨

Kupiłem tamtego wieczoru kilogram jabłek i poszedłem do szpitala ja ̨
odwiedzić. Wiedziałem, że coś jest nie tak, że moja mama i szwagierka coś
przede mna ̨ukrywaja.̨ Coś, czego ich usta i jez̨yki nie były w stanie wypowie-
dzieć, coś, czego nie mogłem dokładnie określić. Kochałem Nadie ̨z przyzwy-
czajenia, tego samego przyzwyczajenia, z którego pokochałem całe pokole-
nie wychowane w atmosferze kles̨ki, porażki i wysiedlenia. Pokolenie, które
doszło do wniosku, że szcześ̨liwe życie jest pewnego rodzaju społecznym od-
step̨stwem.

Co sie ̨wtedy stało? Nie wiem.Wszedłem do całego białego pokoju bardzo
spokojny. Schorowane dzieci sa ̨ w pewien sposób świet̨e, a tym bardziej, je-
śli sa ̨chore wwyniku okrutnych, bolesnych ran. Nadia leżała na łóżku, plecy
miała podparte duża ̨ poduszka,̨ na której jej włosy były rozłożone, niczym
gruba, futrzana okrywa. W jej szerokich oczach panowała dogłeb̨na cisza, a
w głeb̨i jej czarnych źrenic zawsze lśniła łza. Jej twarz była nieruchoma i spo-
kojna, ale wymowna jak u torturowanego proroka. Nadia była wciaż̨ dziec-
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kiem, ale wydawała sie ̨ być kimś wiec̨ej niż tylko dzieckiem, kimś znacznie
wiec̨ej - i o wiele starszym niż dziecko, zdecydowanie starszym.

„Nadia!”
Niemampojec̨ia, czy ja to powiedziałem, czy ktoś inny zamna.̨ Podniosła

namnie wzrok czułem jak rozpuszczaja ̨mnie jak kostke ̨cukru, która wpadła
do gorac̨ego kubka herbaty.

Wraz z delikatnym uśmiechem usłyszałem jej głos. „Wujku! Wróciłeś już
z Kuwejtu?”

Głos łamał sie ̨ jej w gardle, podniosła sie ̨ przy pomocy rak̨ i wyciag̨neł̨a
szyje ̨w moim kierunku. Poklepałem ja ̨ po plecach i usiadłem obok.

„Nadia! Przywiozłem ci prezenty, cała ̨mase ̨prezentów. Zaczekam, aż be-̨
dziesz mogła wstawać z łóżka, aż całkowicie wydobrzejesz i wyzdrowiejesz.
Wtedy przyjdziesz do mojego domu i dam ci je wszystkie. Kupiłem ci czer-
wone spodnie, o które prosiłaś mnie w listach. Tak, kupiłem.”

Było to kłamstwem, wymyśliłem je w trakcie tej napiet̨ej sytuacji, ale
kiedy je wypowiedziałem, poczułem jakbym pierwszy raz mówił prawde.̨
Nadia zadrżała, jakby poraził ja ̨ prad̨ i opuściła głowe ̨ w przerażajac̨ej ciszy.
Poczułem jak jej łzy spływaja ̨ po mojej dłoni.

„Nadia, powiedz coś! Nie chcesz tych czerwonych spodni?” Podniosła
wzrok wprost na mnie, jakby miała coś powiedzieć, ale powstrzymała sie,̨
zacisneł̨a zeb̨y i znów usłyszałem jej głos, dochodzac̨y z daleka.

„Wujku!”
Wyciag̨neł̨a rek̨e,̨ palcami podniosła biała ̨ kołdre ̨ i wskazała na swoja ̨

noge,̨ amputowana ̨powyżej uda.
Mój przyjacielu. Nigdy nie zapomne ̨ nogi Nadii, amputowanej od powy-

żej uda. Nie zapomne ̨ też rozpaczy i cierpienia, które kształtowały jej twarz
i na zawsze wpisza ̨ sie ̨ w jej rysy. Tego dnia wyszedłem ze szpitala w Ga-
zie, a w mojej zaciśniet̨ej dłoni trzymałem jabłka, które miałem zamiar wre-̨
czyć Nadii. Płonac̨e promienie słońca wypełniły ulice miasta kolorem krwi.
Gaza była zupełnie nowa, Mustafo! Ani ty, ani ja nigdy jej takiej nie widzie-
liśmy. Ułożone stosy kamieni na poczat̨ku Shajiya zdawały sie ̨ to wszystko
tłumaczyć. Gaza, w której mieszkaliśmy i sped̨zaliśmy czas razem z innymi
dobrymi ludźmi przez siedem lat w całkowitej kles̨ce, była czymś zupełnie
nowym. Wydawało mi sie,̨ że to dopiero poczat̨ek. W zasadzie nie wiem, dla-
czego takmyślałem. Wyobrażałem sobie, że główna ulica, która ̨chodze,̨ wra-
cajac̨ do domu, jest tylko poczat̨kiem bardzo długiej drogi prowadzac̨ej do
Safadu. Wszystko w tej Gazie dudniło wielkim smutkiem, który nie ograni-
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inny obraz. Rozmowa pomied̨zy brytyjskim dowódca ̨ Legionu Arabskiego w
Królestwie Transjordanii Johnem Glubbem a żydowskim funkcjonariuszem
z Palestyny jasno przedstawia zamiary syjonistów. Zapytany przez Glubba,
czy nowo powstałe państwo żydowskie nie bed̨zie miało wielu problemów
wewnet̨rznych ze wzgled̨u na równy podział mieszkańców na Arabów i
Żydów, urzed̨nik odpowiedział: „Och, nie! To zostanie naprawione. Pare ̨
przemyślanych masakr wystarczy aby sie ̨ ich pozbyć”. Ta narracja jest
podparta celowym, niesprowokowanym atakiem 9 kwietnia 1948 roku na
Dajr Jasin. Syjonistyczne, faszystowskie świnie nie tylko zamordowały,
ale też rozszarpały, zarżneł̨y i zmaltretowały ponad dwieście pieć̨dziesiat̨
starszych meż̨czyzn, kobiet i dzieci. Jest to szczególnie ważne wydarzenie,
bo usprawiedliwiana przez syjonistów masakra doprowadziła o panicznej
ucieczki pozostałych Arabów z żydowskiego państwa. Brytyjski historyk
Arnold Toynbee porównał te ̨ rzeź do zbrodni dokonywanych na Żydach
przez nazistów. Menachem Beigin4, pies, który przeprowadził ten atak,
powiedział: „Ta masakra była nie tylko usprawiedliwiona, ale bez niej nie
doszłoby także do powstania państwa Izrael”. Po tej rzezi, siły podziemia
syjonistycznego kraż̨yły ulicami miast, używajac̨ megafonów do ostrzegania
Arabów: „Droga do Jerycha jest nadal otwarta, i pamiet̨ajcie o Dejr Jasin”.
Natomiast Arabom z Jerozolimy mówili: „Uciekajcie z Jerozolimy, zanim
was zabijemy”. To wystarczajac̨e dowody na to, że Palestyńczycy nie uciekli
dobrowolnie. Nathan Chofshi, imigrant żydowskiego pochodzenia z Rosji,
który dotarł do Palestyny w 1908 roku z ta ̨ sama ̨ grupa ̨ co Ben Gurion,
w kontrze do syjonistycznego rabina Kaplana ze Stanów Zjednoczonych,
napisał: „Jeśli chciałbyś naprawde ̨ poznać prawde,̨ to my, starzy żydowscy
osadnicy, którzy byli świadkami ucieczki Arabów, możemy ci opowiedzieć,
w jaki sposób Żydzi zmusili ich do ucieczki np. z Jafy, Liddy, Ramli, Beer
Szeby i Akky - by wymienić chociaż cześ̨ć z niezliczonych miast i wiosek. Ci
ludzie zamieszkiwali je od tysiac̨a trzystu lat. Przybyliśmy tam i przekształ-
ciliśmy rdzennych Arabów w tragicznych uchodźców. I mimo tego nadal
śmiemy ich zniesławiać oraz oczerniać. Zamiast czuć głeb̨oki wstyd za to,
co zrobiliśmy i starać sie ̨ naprawić chociaż cześ̨ć zła, które wyrzad̨ziliśmy,
pomagajac̨ tym biednym uchodźcom, nadal usprawiedliwiamy te okrutne
zbrodnie, a niektórzy nawet próbuja ̨ je gloryfikować”.

4 Lider syjonistycznej organizacji Irgun, premier Izraela w latach 1977– 1983, nagrodzony
pokojowa ̨nagroda ̨Nobla w 1978 r.

51



celu uzyskanie wolności, walka z sojuszem brytyjsko-syjonistycznym stała
sie ̨walka ̨o przetrwanie. MotywemBrytyjczyków była cheć̨ kontroli nad tym
terytorium, syjonistów – jego okupacja. Ich wspólna ̨ofiara ̨ stali sie ̨Palestyń-
czycy.

To właśnie stanowi źródło problemu: dwie obce świnie trzymajac̨e sie ̨ za
rec̨e – brytyjski imperializm i syjonizm. Jedynym wyborem dla Palestyńczy-
ków było sieg̨nać̨ po broń. Arabowie wielokrotnie sie ̨ buntowali, zwłaszcza
w 1929, 1936 i 1939 roku, żad̨ajac̨ prawa do samostanowienia i zachowania
Palestyny jako ich ojczyzny.

W latach trzydziestych widzieliśmy wzrost faszyzmu (używajac̨ego de-
magogii, terroru i rasizmu), któremuprzewodziła obłak̨ana świnia –Adolf Hi-
tler. Zbrodnie i ludobójstwo wobec społeczności żydowskiej dokonane przez
niemiecki faszyzm stanowi dobrze znana ̨wszystkim historie.̨ Natomiast nie
wszyscy znaja ̨ historie ̨ faszyzmu używanego przez syjonistów, aby przejać̨ i
utrzymać kontrole ̨ nad Palestyna.̨

Przed druga ̨wojna ̨światowa ̨i rzezia ̨sześciumilionówŻydów, syjonistom
brakowało wsparcia dla ich planów wobec Palestyny. Istotnie, Wielka Bry-
tania wycofała sie ̨ z deklaracji Balfoura. Nałożyli też ograniczenia na imi-
gracje.̨ W latach 1939-1944 była ograniczona do siedemdziesiec̨iu piec̨iu ty-
siec̨y osób, a po osiag̨niec̨iu tego pułapu miała zostać wstrzymana, o ile pale-
styńscy Arabowie nie wystap̨iliby przeciwko brytyjskiej okupacji Palestyny.
Poczat̨kowo nie istniały żadne ograniczenia, ale szybko przerodziło sie ̨ to
w ogłoszenie przez syjonistów migracji walka ̨ o niepodległość. W tym sa-
mym czasie, ze wzgled̨u na rzeź milionów Żydów w Europie podczas drugiej
wojny światowej, syjonizm zyskał uznanie wśród mied̨zynarodowej społecz-
ności żydowskiej, zwłaszcza w Stanach Zjednoczonych. W 1942 roku na syjo-
nistycznej konferencji w Nowym Jorku, domagano sie ̨ utworzenia państwa
żydowskiego w Palestynie i zezwolenia na nieograniczona ̨ imigracje ̨ dla wy-
znawców judaizmu. Jednocześnie na całym Bliskim Wschodzie Arabowie na-
silali swoje żad̨ania o prawo do samostanowienia. Sfrustrowana i wiecznie
niezdecydowana Wielka Brytania oddała kwestie ̨ Palestyny pod rozważania
brytyjsko-amerykańskie, a potem Organizacji Narodów Zjednoczonych. 17
listopada 1947 roku, ONZ zaproponowała podział Palestyny na dwa państwa:
arabskie i żydowskie, z Jerozolima ̨ jako miastem wielonarodowym.

To właśnie w tym momencie syjoniści rozpoczel̨i swoja ̨ faszystowska ̨
kampanie ̨ przeciwko Palestyńczykom. Ich współczesna propaganda głosi,
że Arabowie opuścili Palestyne ̨ dobrowolnie przez wezwania ze strony
przywódców arabskich. Dokładne zbadanie historii przedstawia zupełnie
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czał sie ̨do płaczu. Było to wyzwanie: coś ważniejszego niż odzyskanie ampu-
towanej nogi!

Wyszedłem na wypełnione oślepiajac̨ym blaskiem słońca ulice Gazy. Po-
wiedzianomi, że Nadia straciła noge,̨ zasłaniajac̨ swoim ciałem jejmłodszych
braci i siostry, aby chronić ich przed bombami i ogniem, które wbiły sie ̨ jak
szpony w ich dom rodzinny. Nadia mogła uratować siebie, mogła uciec, nie
poświec̨ać nogi. Ale tego nie zrobiła.

Dlaczego?
Nie, mój przyjacielu, nie przyjade ̨ do Sacramento i wcale tego nie żałuje.̨

Nie, nie skończy sie ̨ to tak, jak obiecaliśmy sobie w dzieciństwie. To niejasne
uczucie, które towarzyszyło Ci, gdy opuszczałeś Gaze,̨ to małe uczucie, musi
wyrosnać̨ w głeb̨i Ciebie. Musi sie ̨ rozszerzyć, musisz go szukać, aby znaleźć
samego siebie, pośród tych zgliszczy katastrofy.

Nie przyjade ̨ do Ciebie, ale Ty wróć do nas! Wróć, naucz sie ̨ od amputo-
wanej powyżej uda nogi Nadii, czym jest życie i jaka jest wartość istnienia.

Wróć, przyjacielu! Wszyscy na Ciebie czekamy
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Gilles Deleuze „Kamienie”
Oryginalnie opublikowany w 1988 r. Przekład: Paweł Skowronek
Europa jest winna Żydom bezgraniczny dług, którego nawet nie zaczeł̨a

spłacać. Zamiast tego, zmusza do spłacenia tego długu niewinnych ludzi –
Palestyńczyków.

Syjoniści stworzyli państwo Izrael z niedawnej przeszłości ich ludobój-
stwa – tego pamiet̨nego europejskiego koszmaru – a także z cierpienia in-
nych ludzi, używajac̨ ich kamieni. Irgun zostało określone organizacja ̨ ter-
rorystyczna ̨ nie tylko dlatego, że robili zamachy na angielskie osiedla, lecz
również dlatego, że niszczyli całe wsie, zabijajac̨ niewinnych.

Amerykanie uczynili z całej sprawy wielomiliardowy zachodni interes.
Mamy wierzyć, że państwo Izrael zostało utworzone na pustej ziemi, która
od stuleci oczekiwała powrotu starożytnych Hebrajczyków. Fantomy w po-
staci kilku Arabów, krec̨ac̨ych sie ̨ tu i ówdzie, czatujac̨ych nad sennymi ka-
mieniami, pojawiły sie ̨ skad̨ś indziej. Palestyńczyków – odrzuconych, zapo-
mnianych – wzywa sie ̨ do rozpoznania prawa Izraela do istnienia, podczas
gdy Izraelczycy stale zaprzeczaja ̨ faktowi istnienia Palestyńczyków.

Od poczat̨ku lud Palestyny samemu prowadził wojne,̨ która toczy sie ̨ w
obronie ich ziemi, ich kamieni i ich sposobu życia. Nikt nie wspomina o tej
pierwszej wojnie, albowiem jest koniecznym, żeby ludzie wierzyli, że Pale-
styńczycy sa ̨Arabami skad̨ś indziej i mogliby tam wrócić. Kto tam rozpozna
Jordańczyków? A kto podniesie głos i powie, że wiez̨i mied̨zy Palestyńczy-
kami a innymi Arabami moga ̨być silne, ale wcale nie silniejsze niż te mied̨zy
narodami Europy? I który Palestyńczyk zapomni jak cierpiał z rak̨ swoich
arabskich sas̨iadów, nie wspominajac̨ o traktowaniu ze strony Izraela? Jaka
jest istota tego nowego długu? Palestyńczycy, przesiedlani ze swojej ziemi,
zamieszkali tam, gdzie przynajmniejmoga ̨ja ̨widzieć, zachowujac̨ to spojrze-
nie jako ostatni kontakt ze swoja ̨halucynacyjna ̨ istota.̨ Izraelczycy nigdy nie
zdołali ich całkowicie wygnać, wymazać, pograż̨yć w zapomnieniu nocy.

Niszczenie wsi, wysadzanie domów, czystki, morderstwa – historia po-
tworności została rozpoczet̨a na nowo, ponownie na karkach niewinnych.
Mówi sie,̨ że izraelskie tajne służby na całym świecie wywołuja ̨zazdrość. Ale
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rozwiniet̨y i nieświadomy. Podczas gdy rozwijały sie ̨ arabskie ruchy re-
wolucyjne, w carskiej Rosji trwały prześladowania i tortury mniejszości
żydowskiej, która szukała schronienia w Ziemi Świet̨ej. Zostali powitani w
podobny sposób, w jaki rdzenni Amerykanie powitali pielgrzymów. W 1914
roku, kiedy Arabowie zbuntowali sie ̨ przeciwko Osmanom, w Palestynie
mieszkało jedynie pieć̨dziesiat̨ tysiec̨y Żydów. Arabowie w pełni skupili sie ̨
na walce przeciwko rzad̨om osmańskim.

Po długiej i wyczerpujac̨ej walce przeciwko okupacji, nadszedł dzień zwy-
cies̨twa. Zamiast cieszyć sie ̨wygrana ̨ i korzystać z dzielnie wywalczonej nie-
podległości, odkryli, że Wielka Brytania (imperialistyczna kurwa, która uda-
wała sojusznika a nawet oferowała im wsparcie) razem z Francja ̨ dogadały
sie ̨ w celu podziału świata arabskiego mied̨zy siebie (imperialistyczne świ-
nie). Imperialiści potrzebowali Bliskiego Wschodu jako przystanku na tra-
sie do tego Dalekiego, a wraz z budowa ̨ Kanału Sueskiego, znaczac̨o zmniej-
szyli czas i koszt handlu z Azja.̨ Warto też wspomnieć, że imperializm nasilił
sie ̨ tysiac̨krotnie, kiedy odkryto rope ̨ naftowa ̨ na przełomie wieków. Dodat-
kowo, Wielka Brytania zdołała uzyskać tytuł protektora Palestyny, rzekomo
do czasu aż Palestyńczycy „stana ̨ sie ̨ zdolni” do rzad̨zenia samemu.

Odkryli również, że w sierpniu 1897 roku w Bazylei odbyło sie ̨ zwołane
przez Theodora Herzla spotkanie, gdzie powołano nowego wroga Palestyń-
czyków i świata arabskiego. Jego imie:̨ SYJONIZM! Jest to nic innego jak nega-
tywny, zacofany i reakcyjny nacjonalizm. Żydowski nacjonalizm, koszerny
nacjonalizm. Filozofia ̨ syjonizmu jest reakcyjny nacjonalizm i separatyzm.
W tamtym czasie problem polegał na tym, że nie istniał ani naród żydow-
ski, ani żydowskie państwo, zatem to logiczne, że cel syjonizmu polegał na
ich stworzeniu. Herzl, ojciec koszernego nacjonalizmu, był zdeterminowany,
aby stworzyć państwo żydowskie w Palestynie. W 1903 roku, rzad̨ brytyjski
zaoferował organizacji syjonistycznej obszar w Ugandzie. Siódmy kongres
syjonistyczny w 1905 roku odrzucił wszelkie projekty kolonizacyjne, które
proponowały terytoria spoza Palestyny i krajów z nia ̨ sas̨iadujac̨ych. W 1917
roku, podczas gdy Arabowie byli zajec̨i walka ̨ przeciwko Imperium Osmań-
skiemu, brytyjscy imperialiści dogadali sie ̨ z syjonistami. Efektem tego była
deklaracja podpisana przez brytyjskiego Ministra Spraw Zagranicznych –
Lorda Balfoura. Jej treść głosiła, że Wielka Brytania utworzy w Palestynie
państwo żydowskie. Stało sie ̨ to podstawowym argumentem dla syjonistów
do żad̨ania prawa wstep̨u do tereny. Brytyjskie i syjonistyczne świnie, sie-
dzac̨ sobie gdzieś w Europie, postanowiły to bez zgody, czy nawet konsul-
tacji z Palestyńczykami. Podczas gdy walka przeciwko Osmanom miała na
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Czarne Pantery „Syjonizm
(koszerny nacjonalizm).
Imperializm = faszyzm”

Przekład: Maciek Walkowiak
sobota, 30 sierpnia 1969 r.
Syjonistyczne, faszystowskie państwo Izrael jest marionetka ̨ i sługa ̨ im-

perializmu; musi zostać zmiażdżone. Należy wypłacić reparacje wszystkim
przesiedlonym, wszystkim, którzy zostali zmuszeni do ucieczki oraz porzu-
cenia swoich domów i ojczyzny przez demagogie ̨ (kłamstwa, oszustwa) oraz
terror (faszyzm). Wszystkie dobra ukradzione przez syjonistów wraz z ich
faszystowskimi szturmowcami dowodzonymi przez Mosze Dajana1 oraz po-
moc, jaka ̨ otrzymali od imperialistów, musza ̨ zostać zwrócone Palestyńczy-
kom!

Niech zwycież̨y palestyński naród!
Niech zwycież̨y Al-Fatah2!
Niech zwycież̨y Al-Asifa3!
Tym, zWas, którzy jeszcze czytaja ̨po tymwstep̨ie, wytłumacze,̨ dlaczego

to, co syjoniści i państwo Izrael robili i nadal robia ̨ Arabom, można i należy
porównać do tego, co naziści zrobili Żydom.

W XIX wieku wśród Arabów zaczeł̨a rosnać̨ świadomość narodowa i
zaczel̨i walczyć o wyzwolenie swoich państw spod panowania Imperium
Osmańskiego, które okupowało ich od ponad sześciuset lat. Jak zawsze
ma to miejsce w przypadku kolonializmu, świat arabski pozostawał słabo

1 Minister obrony Izraela w czasie wojny sześciodniowej w 1967 r. oraz wojny Jom Kipur
w 1973 r. [Wszystkie przypisy zostały przygotowane przez tłumacza].

2 Utworzony w 1959 r. przez członków diaspory palestyńskiej, w tym Jasira Arafata, ruch
polityczny, a od 1965 r. także partia. Przez wiek̨szość swojej historii była najpopularniejsza ̨ or-
ganizacja ̨ na rzecz wyzwolenia Palestyny. Cechowały ja ̨ świeckie, socjalistyczne poglad̨y poli-
tyczne, a do ustaleń w Oslo z 1993 r. prowadziła zbrojny opór przeciwko izraelskiej okupacji.

3 Zbrojne ramie ̨ al-Fatahu.
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co to jest za demokracja, w której polityka jest nieodróżnialna od akcji jej taj-
nych służb? „Oni wszyscy sie ̨nazywaja ̨Abu”, oświadcza izraelski funkcjona-
riusz po zamordowaniu Abu Jihada. Czy pamiet̨a jeszcze obrzydliwy dźwiek̨
tamtych głosów, które mówiły: „Oni wszyscy sie ̨ nazywaja ̨ Lewi…”?

W jaki sposób Izraelowi uda sie ̨ z tego wybrnać̨? Ze swoimi aneksjami,
terytoriami, obłak̨anymi rabinami? Poprzez okupacje,̨ okupacje ̨ bez końca
– kamienie, które na nich spadaja,̨ pochodza ̨ z wewnat̨rz od ludu palestyń-
skiego i przypominaja ̨ nam, że istnieje takie miejsce na tym świecie, w któ-
rym dług uległ odwróceniu. Kamienie rzucane z rak̨ Palestyńczyków sa ̨ ich
kamieniami, żywymi kamieniami ich kraju. Dług nie może być spłacony po-
przez jedno, dwa, trzy, siedem, dziesieć̨ morderstw każdego dnia, a także
nie poprzez negocjacje nadzorowane przez strone ̨ trzecia.̨ Jej ostatecznie ni-
gdzie tak naprawde ̨ nie ma. Każda śmierć woła do żywych, a Palestyńczycy
stali sie ̨ cześ̨cia ̨ duszy Izraela. Dotykaja ̨ jej głeb̨i i mec̨za ̨ swoimi przeszywa-
jac̨ymi kamieniami.
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Gilles Deleuze „Wielkość Jasira
Arafata”

Oryginalnie opublikowany w 1983 r. Przekład: Paweł Skowronek
Kwestia palestyńska jest przede wszystkim zestawem niesprawiedliwo-

ści, których ten lud doznawał i w dalszym ciag̨u doznaje. Sa ̨one aktami prze-
mocy, ale również nielogiczności, błed̨nych rozumowań, fałszywych gwaran-
cji, które rzekomo maja ̨ być rekompensata ̨ albo usprawiedliwieniem. Arafa-
towi wystarczyło tylko jedno słowo, żeby opisać złamane obietnice i umowy
w momencie masakry w Sabrze i Szatili: hańba, hańba.

Mówi sie,̨ że to nie jest ludobójstwo. A mimo tego ta historia od samego
poczat̨ku składa sie ̨ z wielu kolejnych Oradurów. Syjonistyczny terroryzm
był praktykowany nie tylko przeciwko Anglikom, lecz również na arabskich
wioskach, których musieli sie ̨ pozbyć, w czym Irgun było bardzo aktywne
(Deir Jassin). Od poczat̨ku do końca chodziło o to, żeby zachowywać sie ̨ tak,
jakby lud palestyński nie tylko nie powinien istnieć, ale nigdy w ogóle nie
istniał.

Zdobywcami byli ci, którzy sami ucierpieli podczas najwiek̨szego ludo-
bójstwa w historii, z którego syjoniści uczynili absolutne zło. Jednak prze-
kształcenie najwiek̨szego ludobójstwa w historii w absolutne zło jest wizja ̨
religijna ̨ i mistyczna,̨ a nie historyczna.̨ Nie powstrzymuje to zła, wrec̨z prze-
ciwnie, rozpowszechnia je, sprawia, że ponownie dotyka ono innych niewin-
nych, domaga sie ̨zadośćuczynienia, które powoduje, że ci inni doświadczaja ̨
tego, co przecierpieli Żydzi (wyped̨zenie, zamkniec̨ie w gettach, znikniec̨ie
jako naród). „Chłodniejszymi” środkami niż ludobójstwo, osiag̨a ten sam re-
zultat.

Stany Zjednoczone i Europa były winne reparacje Żydom. I zmusił na-
ród, o którym z cała ̨pewnościa ̨można powiedzieć, że nie przyczynił sie ̨ i był
całkowicie niewinny Holokaustowi i nawet o nim nie słyszał, do zapłacenia
tych reparacji. Tutaj zaczyna sie ̨ ta groteska, a także ta przemoc. Syjonizm, a
nastep̨nie państwo Izrael, bed̨a ̨domagać sie ̨od Palestyńczykówuznania swo-
jego prawa. Tymczasem państwo Izrael nigdy nie przestanie zaprzeczać sa-
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Przyjmujac̨, że syjoniści mieli racje,̨ gdy mówili, że sa ̨ prowadzeni przez
swojego Mesjasza do ziemi obiecanej a okupowanie Palestyny przez Izrael
jest dopełnieniem tej przepowiedni: gdzie jest ten Mesjasz, który według ich
proroków miał ich tam doprowadzić? Ralph Bunche - mediator ONZ - był
tym, kto „wynegocjował” syjonistom posiadanie okupowanej Palestyny. Czy
to jego można nazwać Mesjaszem syjonizmu? Jeśli nie, a ich Mesjasz jeszcze
nie przyszedł, to co oni robia ̨w Palestynie już teraz?

Czy syjoniści mieli prawne lub moralne przyzwolenie wtargnać̨ do Pale-
styny, wysiedlić arabskich cywili z ich domów i przywłaszczyć sobie ich wła-
sność na bazie „religijnych” przekonań, że tysiac̨e lat temu żyli tam ich pra-
ojcowie? Zaledwie tysiac̨ lat temu Maurowie zamieszkiwali Hiszpanie.̨ Czy
i oni mieliby prawne i moralne przyzwolenie na wtargniec̨ie na Półwysep
Iberyjski, wyped̨zenie hiszpańskich cywili i założenie nowego państwa ma-
rokańskiego, tak jak europejscy syjoniści uczynili naszym arabskim braciom
i siostrom w Palestynie?

W skrócie, argument syjonistów uzasadniajac̨y obecna ̨ okupacje ̨ arab-
skiej Palestyny nie ma żadnego poparcia w historii, a nawet w ich własnej
religii. Gdzie ten ich Mesjasz?
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Zatem imperialiści zmuszeni byli obmyślić nowe sposoby. Jako że nie sa ̨
w stanie już podporzad̨kować sobie Afrykańczyków siła ̨ ani lek̨iem, musza ̨
zastosować takie metody, które sprawia,̨ że lud podda im sie ̨ dobrowolnie.

Współczesna ̨ bronia ̨ neoimperializmu XX wieku, która ̨ syjoniści w pełni
opanowali, jest „dolaryzm”. Jest to umiejet̨ność przedstawienia sie ̨ jako
przyjaciel lub dobroczyńca niosac̨y dary i inne formy pomocy gospodarczej
i technicznej. Tym sposobem siła i wpływ syjonistycznego Izraela na nowo
„niepodległe” państwa Afryki szybko stała sie ̨ jeszcze bardziej niezachwiana
niż ta XVIII-wiecznych kolonialistów, od których syjoniści może różnia ̨ sie ̨
forma,̨ lecz nie celem.

Pod koniec XIX wieku, widzac̨, że dotychczasowe metody przestaja ̨ dzia-
łać na ludność Afryki, europejscy imperialiści musieli znaleźć dla niej „nowa ̨
broń” oraz „nowa ̨podstawe”̨.

Dolaryzm
Bronia ̨ “numer jeden” XX-wiecznego imperializmu jest syjonistyczny

„dolaryzm”, a jedna ̨z głównych jego baz jest Izrael. Jest to państwo umyślnie
umieszczone przez przebiegłych Europejczyków w miejscu, w którym może
geograficznie dzielić państwa arabskie, infiltrować, zasiać ziarno niezgody
wśród afrykańskich przywódców, a także skłócić Afrykańczyków z Azjatami.

Okupacja arabskiej Palestyny przez syjonistyczny Izrael zmusiła świat
arabski do wydania miliardów dolarów na zbrojenia, uniemożliwiajac̨ mło-
dym państwom arabskim skoncentrowanie sie ̨ na wzmocnieniu swojej sytu-
acji ekonomicznej i podniesieniu standardów życia mieszkańców.

Syjonistyczna propaganda wykorzystuje zatem wynikajac̨e złe warunki
życiowe, by stworzyć u Afrykańczyków przekonanie, że arabscy przywódcy
nie sa ̨intelektualnie ani technicznie zdolni podnieść standardu życia obywa-
teli. W ten sposób pośrednio zachec̨a sie ̨ Afrykańczyków do dystansowania
sie ̨ od Arabów i zwrócenia sie ̨ do Izraelczyków w poszukiwaniu wsparcia na-
ukowego i technologicznego.

„Okaleczaja ̨skrzydło ptaka i potep̨iaja ̨go za to, że nie lata tak szybko, jak
oni”.

Imperialiści zawsze buduja ̨ sobie dobry wizerunek, lecz jest to możliwe
wyłac̨znie dlatego, że konkuruja ̨ z państwami sparaliżowanymi gospodar-
czo przez syjonistyczno-kapitalistyczny spisek. Nie sa ̨ w stanie sprostać
uczciwej konkurencji, wiec̨ przeraża ich zawołanie Gamala Abdula Nassera
do afrykańsko-arabskiej jedności w ramach socjalizmu.

Mesjasz?
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memu istnieniu narodu palestyńskiego. Nigdy nie bed̨a ̨mówić o Palestyńczy-
kach inaczej niż „ArabowiewPalestynie”. jak gdyby znaleźli sie ̨tamprzypad-
kiem albo przez pomyłke.̨ A później bed̨a ̨sie ̨zachowywali jak gdybywygnani
Palestyńczycy przyszli z zewnat̨rz i bed̨a ̨milczeli nt. pierwszej wojny oporu,
która ̨ Palestyńczycy prowadzili zupełnie sami. Ponieważ nie uznali prawa
Izraela, bed̨a ̨tym samymuznani za potomkówHitlera. Izrael zastrzega sobie
jednak prawo do zaprzeczania ich istnieniu. Tutaj zaczyna sie ̨ fikcja, która
musi rozciag̨ać sie ̨ coraz dalej i ciaż̨yć na wszystkich, którzy bronia ̨ sprawy
Palestyny. Ta fikcja, ten gambit [wager/ce pari] Izraela, polega na uczynie-
niu antysemitów zewszystkich, którzy sprzeciwialiby sie ̨faktycznymwarun-
kom i działaniom państwa syjonistycznego. Operacja ta ma swoje źródło w
zimnej polityce Izraela wobec Palestyńczyków.

Od poczat̨ku Izrael nigdy nie krył sie ̨ ze swoim zamiarem – opróżnienie
terenów palestyńskich. A nawet lepiej, zachowywać sie ̨ tak, jakby tereny pa-
lestyńskie były puste, od zawsze przeznaczone dla syjonistów. Była to wyraź-
nie kwestia kolonizacji, ale nie wXIX-wiecznym europejskim sensie – lokalni
mieszkańcy nie mieliby być wyzyskiwani, tylko zmuszeni do opuszczenia
tych terenów. Ci, którzy pozostali, byli wykorzystani nie jako zależna, tery-
torialna siła robocza, lecz jako ruchoma i oderwana od ziemi. Tak jakby byli
imigrantami umieszczonymi w getcie. Od samego poczat̨ku ziemie były ku-
powanepodwarunkiem, że sa ̨puste lubmoga ̨zostać opróżnione. Jest to ludo-
bójstwo, ale takie w którym fizyczna eksterminacja pozostaje podporzad̨ko-
wana geograficznej ewakuacji: bed̨ac̨ „tylko Arabami”, ocalali Palestyńczycy
musza ̨ pójść i zintegrować sie ̨ z innymi. Fizyczna eksterminacja, choć może
niekiedy być powierzona najemnikom, z cała ̨ pewnościa ̨ ma miejsce. Ale to
nie jest ludobójstwo, mówia,̨ ponieważ nie jest to „ostateczny cel”: w rzeczy-
wistości jest to tylko jeden ze środków.

Współudział [complicity] Stanów Zjednoczonych w izraelskich zbrod-
niach nie bierze sie ̨ wyłac̨znie z wpływów lobby syjonistycznego. Elias
Sanbar pokazał jasno, jak Stany Zjednoczone odkryły na nowo w Izraelu
aspekt swojej własnej historii: eksterminacje ̨ rdzennychmieszkańców która
również tam miała charakter tylko cześ̨ciowo fizyczny. Była to kwestia
opróżniania terenów, jak gdyby rdzennych mieszkańców nigdy nie było, z
wyjat̨kiem gett, stworzonych dla nich jak dla imigrantów z wnet̨rza kraju.
Pod wieloma wzgled̨ami Palestyńczycy sa ̨ nowymi Indianami, Indianami
Izraela. Analiza marksistowska ukazuje dwa uzupełniajac̨e siebie ruchy we-
wnat̨rz kapitalizmu – impuls do ciag̨łego narzucania ograniczeń, wewnat̨rz
których sie ̨ rozwija i eksploatuje swój własny system ciag̨łe przesuwanie
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tych ograniczeń i przekraczanie ich, w celu ponownego zbudowania swoich
fundamentów na coraz wiek̨szej i bardziej intensywnej skali. Przesuwanie
granic było działaniem amerykańskiego kapitalizmu, amerykańskiego snu,
przejet̨ego przez Izrael i przekutego w marzenie o Wielkim Izraelu na
arabskich terenach, zbudowanym na plecach Arabów.

To, jak lud palestyński nauczył sie ̨ oporu i w dalszym ciag̨u go stawia,
jak ludzie o starożytnym pochodzeniu stali sie ̨ narodem uzbrojonym, jak
nadał sobie ciało polityczne, które nie tylko go reprezentowało, lecz także
uosabiało, poza jego terytorium i bez państwa – wszystkie te wydarzenia
wymagały wielkiej historycznej postaci, która, z zachodniego punktu
widzenia mogłaby wyjść prosto z dramatów Szekspira, i tym kimś był Arafat.
Nie był to pierwszy raz w historii, kiedy coś takiego miało miejsce (Francuzi
moga ̨ pomyśleć o Wolnej Francji, poza tym, że miała ona na poczat̨ku
mniejsze poparcie). Wszystkie te momenty, podczas których znalezienie
rozwiaz̨ania lub jego cześ̨ci było możliwe – momenty, które Izrael celowo i
z premedytacja ̨ zniszczył – też nie zdarzaja ̨ sie ̨ po raz pierwszy. Izraelczycy
trzymaja ̨ sie ̨ swojego religijnego stanowiska, nie tylko odmawiajac̨ praw
Palestyńczykom, ale także zaprzeczajac̨ faktowi ich istnienia. Oczyścili
siebie z własnego terroryzmu poprzez traktowanie Palestyńczyków jako
terrorystów z zewnat̨rz. I właśnie dlatego, ponieważ Palestyńczycy nie byli
terrorystami, lecz konkretnym narodem (tak różnym od innych Arabów
jak Europejczycy różnia ̨ sie ̨ mied̨zy soba)̨, mogli liczyć tylko na niemrawe
wsparcie od samych państw arabskich – które niekiedy przemieniało sie ̨
we wrogość i eksterminacje,̨ kiedy model palestyński stawał sie ̨ dla nich
zbyt niebezpieczny. Palestyńczycy przeszli przez wszystkie piekielne cykle
historii – porażka jakichkolwiek rozwiaz̨ań, kiedy były one możliwe, naj-
gorsze zdrady sojuszy, których konsekwencje ponosili oni, najpoważniejsze
obietnice, które nie zostały dotrzymane. Tym wszystkim musiał żywić sie ̨
ich opór.

Bardzo możliwe, że jednym z celów masakry w Sabrze i Szatili była dys-
kredytacja Arafata. Zgodził sie ̨ on na wycofanie walczac̨ych, których siły po-
zostały bez szkód pod warunkiem, że bezpieczeństwo ich rodzin bed̨zie ab-
solutnie zagwarantowane przez Stany Zjednoczone i nawet przez Izrael. Po
masakrach nie miał on żadnych innych słów niż „hańba”. Jeśli wynikajac̨y z
tego kryzys dla OWP w dłuższej perspektywie czasowej doprowadziłby albo
do integracji z państwem arabskim, albo do rozpuszczenia sie ̨w muzułmań-
skim fundamentalizmie, można by powiedzieć, że naród palestyński faktycz-
nie istnieć przestał. Jednak to byłoby w takich warunkach, że świat, Stany
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Malcolm X „Logika syjonistów”
Przekład: Liliana
Oryginalnie opublikowany w 1964 r.
Według syjonistycznych armii okupujac̨ych teraz Palestyne,̨ ich staro-

żytni żydowscy prorocy przewidzieli, że w „dniach ostatnich tego świata”
ich Bóg wskrzesi „Mesjasza”, który doprowadzi ich do ziemi obiecanej. Na
tej nowo pozyskanej ziemi utworzyliby swój „boski” rzad̨, który umożliwiłby
im „rzad̨zenie żelazna ̨ rek̨a ̨wszystkimi innymi narodami”.

Jako że izraelscy syjoniści uważaja ̨swoja ̨obecna ̨okupacje ̨arabskiej Pale-
styny za spełnienie sie ̨przepowiedni swoich proroków, bezwzgled̨nie wierza ̨
również w „boski” obowiaz̨ek Izraela, by rzad̨zić wszystkimi innymi naro-
dami żelazna ̨ rek̨a.̨ Oznacza to jedynie kolejna ̨postać władzy jakby żelaznej,
jeszcze głeb̨iej zakorzenione, niż ta dawnych europejskich mocarstw kolo-
nialnych.

Ci izraelscy syjoniści sa ̨ świec̨ie przekonani, że ich żydowski Bóg wybrał
ich, aby zastap̨ili staromodny europejski kolonializm nowym, tak dobrze za-
kamuflowanym, że pozwoli on im podstep̨em doprowadzić afrykańska ̨ lud-
ność do dobrowolnego poddania sie ̨ ich „boskiemu” autorytetowi i przewod-
nictwu, bez świadomości, że nadal jest ona kolonizowana.

Kamuflaż
Izraelscy syjoniści sa ̨pewni, że skutecznie ukryli swoja ̨nowa ̨forme ̨kolo-

nializmu. Wydaje sie ̨ on systemem bardziej „łaskawym” i „dobroczynnym” -
takim, w którym rzad̨za,̨ przekonujac̨ swoje potencjalne ofiary do przyjec̨ia
ich przyjaznych propozycji „pomocy” gospodarczej i innych kuszac̨ych
darów, którymi wymachuja ̨ przed nowo niepodległymi krajami Afryki,
doświadczajac̨ymi ogromnych trudności ekonomicznych. W XIX wieku, gdy
tamtejsza ludność była w znacznym stopniu niepiśmienna, europejskim
imperialistom było łatwo rzad̨zić za pomoca ̨ „siły i lek̨u”. Natomiast w
obecnej epoce oświecenia, afrykańskie masy budza ̨ sie ̨ i nie da sie ̨ już ich
kontrolować przestarzałymi metodami z XIX wieku.
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Maxine Williams Sojusz Kobiet Trzeciego Świata Miasto Nowy Jork
Robert F. Williams Detroit, Michigan
Reginald Wilson Dyrektor Centrum dla Czarnych Studentów na Uniwer-

sytecie w Detroit Detroit, Michigan
Gwendolyn Patton Woods Współprzewodniczac̨a Komitetu Czarnych

Amerykanów na rzecz Prawdy o Bliskim Wschodzie Była współkoordyna-
torka Krajowego Stowarzyszenia Czarnych Studentów Waszyngton

Robert Wright Liga Postep̨u Północnej Wirginii Bailey’s Crossroads, Wir-
ginia
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Zjednoczone a nawet Izrael nie przestana ̨ żałować straconych okazji, nawet
tych, które nadal sa ̨możliwe. Na arogancka ̨formułe ̨Izraela, „nie jesteśmy ta-
kim narodem jak inne” Palestyńczycy wciaż̨ odpowiadaja ̨ okrzykiem, który
był przywoływanywpierwszymnumerze Revue d’etudes palestiniennes: „jeste-
śmy narodem takim jak inne i tylko takim chcemy być…”

Izrael wierzył, że poprzez przeprowadzenie terrorystycznej wojny w Li-
banie byłby w stanie stłumić OWP i pozbawić ja ̨ poparcia u Palestyńczyków,
już teraz pozbawionych swoich ziemi. I być może mu sie ̨ to udaje, patrzac̨ na
to jak w otoczonym Trypolisie Arafat nie ma nic poza swoja ̨ fizyczna ̨ obec-
nościa ̨wśród własnych ludzi, w swoistej odosobnionej wielkości. Jednak na-
ród palestyński nie straci swojej tożsamości bez stworzenia na ich miejsca
podwójnego terroryzmu - państwa i religii - który bed̨zie czerpał korzyści
z jego znikniec̨ia i uniemożliwi jakiekolwiek pokojowe porozumienie z Izra-
elem. Z wojny w Libanie sam Izrael wyjdzie nie tylko moralnie podzielony i
gospodarczo zdezorganizowany, lecz stanie przed lustrzanym odbiciemwła-
snej nietolerancji. Polityczne rozwiaz̨anie, pokojowe porozumienie jest moż-
liwe tylko przy niezależnej OWP, która nie zintegruje sie ̨w istniejac̨e już pań-
stwa i nie zagubi sie ̨wśród wielu innych ruchów islamskich. Znikniec̨ie OWP
byłoby jedynie zwycies̨twem ślepych sił wojny, obojet̨nych na przetrwanie
narodu palestyńskiego.
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June Jordan „Odpowiedź June
Jordan na list Adrienne Rich”

Przekład: Maciek Walkowiak
Oryginalnie opublikowany w 1982 r.
Urodziłam się czarna ̨kobieta ̨ i teraz stałam się Palestynka ̨wbrew nieustannym

śmiechom zła ubywa miejsca do życia i gdzie sa ̨ moi bliscy? June Jordan, Moving
Towards Home1 (tłumaczenie własne)

10 października 1982 r.
Pozwólcie, że wyraże ̨ sie ̨ jasno. Ani słowo „holokaust”, ani słowo „lu-

dobójstwo” nie zostały wymyślone w celu opisania śmierci Żydów lub Eu-
ropejczyków. Słowa te maja ̨ takie samo znaczenie niezależnie od tego, kto
jest ofiara.̨ A zatem: Izrael doprowadził do holokaustu w Libanie, absolutnie
zgodnego ze swoimi ludobójczymi zamiarami wobec Palestyńczyków. Istot-
nie, sprawa palestyńska dotyczy wartości życia ludzkiego jako takiego, a do-
kładniej życia, które nie jest ani żydowskie, ani europejskie. Jako że charak-
teryzuje to wiek̨szość ludzi na świecie, nie powinno nikogo dziwić, że my –
czarni orazmieszkańcy Trzeciego Świata – jesteśmywyjat̨kowo przywiaz̨ani
do kwestii Palestyny.

Byłam zszokowana, kiedy dowiedziałam sie,̨ że w reakcji na inwazje ̨ Li-
banu, Off Our Backs opublikowało stanowisko podpisane przez Adrienne Rich,
jakkolwiek zwiaz̨ane z rozwijajac̨ym sie ̨ holokaustem. Izraelska rzeź libań-
skich i palestyńskichmeż̨czyzn, kobiet i dzieciw końcu dotyczy czegoś zupeł-

1 Nota redaktora oryginalnego tekstu: June Jordan napisała ten wiersz w 1982 r., po ma-
sakrze w Sabrze i Szatili. Teraz, podczas gdy świat obchodził czterdziesta ̨ druga ̨ rocznice ̨ tego
wydarzenia, Izrael przeprowadził dwa przerażajac̨e ataki terrorystyczne na Libańczykach. Dzie-
limy sie ̨dzisiaj tymotwartym listem takżenapisanymwnastep̨stwie Sabry i Szatili, po raz pierw-
szy opublikowanym przez New York War Crimes (gazeta powiaz̨ana z Pisarzami Przeciwko woj-
nie w Gazie. Nazwa parodiuje New York Times, War Crimes oznacza zbrodnie wojenne - przyp.
tłum.). The Massachusetts Review z duma ̨ popiera Palestyńska ̨ Kampanie na rzecz Akademic-
kiego i Kulturalnego Bojkotu Izraela (PACBI) (tworzona ̨przez Pisarzy Przeciwko wojnie w Gazie
- przyp. tłum.).
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Maurice McKinney Zwiaz̨ek Czarnych Studentów California State Col-
lege Los Angeles, Kalifornia

Lewis H. Michaux Narodowa Ksieg̨arnia Pamiec̨i Harlem, Nowy Jork
Steven Miller Zwiaz̨ek Czarnych Studentów California State College Los

Angeles, Kalifornia
Una G. Mulzac Ksieg̨arnia Wyzwolenia Harlem, Nowy Jork
Charles J. Nealy Sojusz Czarnych Pracowników Los Angeles, Kalifornia
Bernard Nicholas Współkoordynator Krajowego Stowarzyszenia Czar-

nych Studentów Waszyngton
Earl Ofari Pisarz, członek Afroamerykańskiego Stowarzyszenia Kultural-

nego Los Angeles, Kalifornia
Willie F. Petty Komitety Solidarności Trzeciego Świata z Wietnamem

Chicago, Illinois
Jacqueline Rice Trzecioświatowa Grupa Zadaniowa Komitetu Aktywiza-

cji Studentów Detroit, Michigan
Patricia Robinson Pisarka, współprzewodniczac̨a Komitetu Czarnych

Amerykanów na rzecz Prawdy o Bliskim Wschodzie New Rochelle, Nowy
Jork

Charles E. Simmons Korespondent ONZ Miasto Nowy Jork
A. B. SpellmanWspółredaktor magazynu „Rytm” Atlanta, Georgia
AskiaMuhammad Toure Redaktor naczelny “Dziennika Poezji Czarnej”

Miasto Nowy Jork
Halima Agila Toure Redaktorka naczelna “Dziennika Poezji Czarnej”

Miasto Nowy Jork
Robert F. Van Lierop Prawnik, sekretarz i skarbnik Komitetu Czarnych

Amerykanów na rzecz Prawdy o Bliskim Wschodzie Miasto Nowy Jork
B. R.WashingtonKlub Parlamentarny Zwiaz̨ek ZawodowyPracowników

Transportu Publicznego Miasto Nowy Jork
Kenneth J. Watson Komitet wykonawczy Ligi Rewolucyjnych Czarnych

Robotników Detroit, Michigan
RuthWebbOrganizacja na rzecz Czarnej Reprezentacji naUniwersytecie

Columbia Miasto Nowy Jork
Barbara A. Wheeler Amerykańskie Towarzystwo Nauk Politycznych

Miasto Nowy Jork
Harold Williams Prezes Czarnej Partii Oporu Newark, Nowy Jork
Lydia A. Williams Współprzewodniczac̨a Komitetu Czarnych Ameryka-

nów na rzecz Prawdy o Bliskim Wschodzie Doradca ds. dorosłych w Mło-
dzieży Bez Granic Brooklyn, N. Y.
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Vince Benson Współkoordynator Krajowego Stowarzyszenia Czarnych
Studentów Waszyngton

Grace BoggsWykładowca, pisarz Detroit, Michigan
James Boggs Pisarz Detroit, Michigan
Paul B. Boutelle Prezes Komitetu Czarnych Amerykanów na rzecz

Prawdy o Bliskim Wschodzie Harlem, Nowy Jork
Ronald C. Boutelle Nadzorca Departamentu Usług Socjalnych Harlem,

Nowy Jork
Les CampbellWschód Brooklyn, Nowy Jork
Delores Cayou Sekretarka Zwiaz̨ku Czarnych Wykładowców San Franci-

sco State College San Francisco, Kalifornia
Cynthia Chambers Członkini Amerykańskiej Federacji Nauczycieli i wi-

ceprezydentka Czarnej Partii Oporu Newark, Nowy Jork
Ks. Albert B. Cleage Sanktuarium Czarnej Madonny Detroit, Michigan
Ella Collins Organizacja Jedności Afroamerykańskiej Harlem, Nowy Jork
Clifton DeBerry kandydat Socjalistycznej Partii Robotniczej na Guber-

natora Nowego Jorku
Asher G. Dottin Komitet Mobilizacji Afro- Karaibskiej
Richard Dunn Zwiaz̨ek Czarnych Studentów California State College Los

Angeles, Kalifornia
Herman Fagg kandydat Socjalistycznej Partii Robotniczej na Guberna-

tora Kalifornii
Frank G. Greenwood Prezenter radiowy stacji KPFK Los Angeles, Kali-

fornia
John Hawkins Komitet Aktywizacji Studentów Detroit, Michigan
Charles HightowerDyrektor AmerykańskiegoKomitetu ds. AfrykiwWa-

szyngtonie Waszyngton
Ben Howard Dyrektor wykonawczy Sojuszu Czarnych Pracowników Los

Angeles, Kalifornia
Phil Hutchings Były przewodniczac̨y Pokojowego Komitetu Koordyna-

cyjnego Studentów
Keito (L. McKelthan) Poeci Trzeciego Świata Brooklyn, Nowy Jork
Florynce R. Kennedy Prawnik, Warsztaty Medialne Miasto Nowy Jork
James G. Lewis Komitet Aktywizacji Studentów Harlem, Nowy Jork
Conrad Lynn Prawnik Miasto Nowy Jork
Phillip Mason Zwiaz̨ek Czarnych Studentów California State College Los

Angeles, Kalifornia
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nie innego niż kwestia seksualności, a tym bardziej dziewiet̨nastowiecznych
pisarek.

Ostatnio nie widziałam, żeby Adrienne podpisała sie ̨ pod jakimkolwiek
wierszem lub petycja ̨ zwiaz̨ana ̨ ze zbrodniami majac̨ymi miejsce w RPA, Sal-
wadorze, Nikaragui, zbrojeniami nuklearnymi, dziesiec̨ioprocentowym bez-
robociem w Stanach, przemoca ̨ policyjna ̨ wobec czarnych, czy przywróco-
nemu poborowi powszechnemu.

Z pewnościa ̨ zatem jej wyjście poza was̨kie realia białego „feminizmu”
musi oznaczać mile widziane i potrzebne poszerzenie jej feministycznego
zrozumienia tego realnego, wadliwego, nierównego świata. Ale czy rzeczywi-
ście potep̨iła izraelska ̨ kampanie ̨ terroru? Czy rzeczywiście dostrzegła oczy-
wista ̨ nature ̨ państwa syjonistycznego i jego antypalestyńskie zamiary? Czy
rzeczywiście opłakiwała ofiary spoza Europy, które poniosły śmierć dziek̨i
jej pieniad̨zom, moim pieniad̨zom i naszym amerykańskim pieniad̨zom (7.2
miliony dolarów dziennie) przelewanym do Izraela – państwa mniejszego
niż stan Connecticut? Czy rzeczywiście wykrzykneł̨a błaganie do jej narodu
– narodu, który ośmiela sie ̨ nazywać „swoim” – aby powstrzymał bomby ka-
setowe, palenie dzieci fosforem, maltretowanie kobiet i niszczenie domów,
szkół oraz szpitali, podczas gdy izraelska armia pchnie sie ̨ naprzód, i na-
przód, i naprzód ku wyniszczajac̨ymmec̨zarniom ich autorstwa? Czy rzeczy-
wiście dołac̨zyła do Izraelczyków z Pokoju Teraz, którzy już w czerwcu 1982
roku odważnie narażali swoje białe ciała, sprzeciwiajac̨ sie ̨masakrom popeł-
nianym w ich imieniu? Czy faktycznie wzieł̨a na siebie odpowiedzialność?

Nie zrobiła tego.
Czy teraz, po Sabrze i Szatili, bierze na siebie współodpowiedzialność?

Nie. Czy teraz, po tym jak czterysta tysiec̨y Izraelczyków wyszło na ulice, by
domagać sie,̨ aby trybunał zbadał izraelska ̨ role ̨ w masakrze mieszkańców
tych tragicznych obozów dla uchodźców, jej głos przyłac̨za sie ̨do ich wezwa-
nia? Nie.

Czy mówi wam, dlaczego Palestyńczycy żyja ̨ i umieraja ̨ w obozach dla
uchodźców? Dlaczego po prostu nie „wracaja ̨ do domu”?

Czy przypomina nam o izraelskich standardach ustanowionych podczas
procesu Eichmanna2, mianowicie: że nie można powiedzieć, że sie ̨ nie wie-
działo. Że nie można powiedzieć, że nigdy sie ̨nie pociag̨neł̨o za spust. Że nie

2 Adolf Eichmann był nazistowskim funkcjonariuszem. W 1960 r. został schwytany w Ar-
gentynie przez Mosad, przewieziony do Izraela i skazany na śmierć za współudział w holokau-
ście.
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można powiedzieć, że nie włac̨zyło sie ̨ gazu. Że nie można powiedzieć, że
było sie ̨ tylko jednym z wielu?

Nie robi tego.
Oto co robi, i robi to po Sabrze i po Szatili: powtarza, że jest syjonistka.̨

Zastanawia sie,̨ dlaczego zrobiła sie ̨ wokół tego taka awantura, bo przecież
zło nie jest nowym zjawiskiem. Podkreśla, że nie podejmie sie ̨żadnych „dzia-
łań aktywistycznych”, aby powstrzymać zło dokonywane w jej imieniu. Jej
imie,̨ podkreśla, jest żydowskie. Jesteś antysemita,̨ twierdzi, jeśli krytykujesz
cokolwiek i kogokolwiek żydowskiego. A tak przy okazji, pyta sie,̨ co z anty-
semityzmem? Co z nim?

Teraz jest czas namoja ̨odpowiedź: biore ̨współodpowiedzialność za izra-
elskie zbrodnie przeciwko ludzkości, ponieważ jestem Amerykanka,̨ a ame-
rykańskie pieniad̨ze umożliwiły te okrucieństwa. Biore ̨ współodpowiedzial-
ność za Sabre ̨i Szatile,̨ ponieważ, jakwidać, nie zrobiłamwystarczajac̨o dużo,
aby powstrzymać ohydne przypadki holokaustu i ludobójstwa na całym świe-
cie. Akceptuje ̨ to brzemie ̨ i pracuje ̨ na rzecz dnia, w którym bed̨e ̨mogła po-
móc uratować choć jedno życie.

Uważam, że niemożna uznawać siebie za cześ̨ć jakiegoś narodu i nie brać
odpowiedzialności za to, czego dokonuje. Nie można nazywać sie ̨ człowie-
kiem i nie brać odpowiedzialności za wartość każdego ludzkiego życia.

Kieruje ̨ te ̨ publiczna ̨ odpowiedź do Adrienne: Twoja oczywista definicja
feminizmu czyni cie ̨nierozróżnialna ̨od białychmeż̨czyzn zagrażajac̨ych na-
szej planecie zagłada.̨

Tam, gdzie rzucasz oskarżenia o antysemityzm, ja oskarżam Ciebie:
oskarżam Cie ̨ o bycie antypalestyńska.̨ Wiec̨ej. Oskarżam Cie ̨ o bycie
antyludzka.̨

Odmawiam odpowiedzialności za Twoje czyny i bierność. Nie uznaje ̨ cie ̨
za cześ̨ć mojego ludu.
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ski Kongres Narodowy bed̨zie walczył o demokratyczne państwo palestyń-
skie, w którym Arabowie i Żydzi bed̨a ̨ cieszyć sie ̨ równymi prawami bez dys-
kryminacji a wszelkie formy ucisku narodowego i klasowego zostana ̨ znie-
sione.”

OŚWIADCZAMY, że sprzeciw wobec syjonistycznej polityki istnieje
również w samym Izraelu i wśród światowej społeczności żydowskiej.
Zamieszczamy fragmenty pracy dyplomowej przedłożonej do dyskusji w
ramach Izraelskiej Organizacji Socjalistycznej w 1966 roku: „Izrael zostanie
zdesyjonizowany, tzn. wszystkie obecne prawa i praktyki dyskryminujac̨e
nie-Żydów i wdrażajac̨e żydowska ̨ supremacje ̨ zostana ̨ zniesione. (…) Izrael
przyjmie antyimperialistyczna ̨ polityke ̨ zagraniczna,̨ aktywnie wspierajac̨
podmioty walczac̨e na rzecz socjalizmu i zjednoczenia świata arabskiego
(…)”.

OŚWIADCZAMY, że Izrael wspierał Stany Zjednoczone podczas wojny
koreańskiej; wspomagał Francje ̨ i terrorystyczna ̨Organizacje ̨Tajnej Armii w
Algierii przeciwko rewolucji algierskiej; sprzeciwiał sie ̨ antykolonialnym ru-
chom niepodległościowym w Maroku, Tunezji, Indonezji i innych cześ̨ciach
świata; szkolił kontrrewolucyjnych para-komandosów generała Mobutu,
który jest współodpowiedzialny za zamordowanie Patrice’a Lumumbe ̨ w
Kongo, a obecnie dostarcza broń i inny sprzet̨ portugalskim oddziałom
walczac̨ym przeciwko bojownikom o wolność w Angoli i Mozambiku.

ŻAD̨AMY, ABY WSZELKA POMOC WOJSKOWA LUB JAKIEKOLWIEK INNE
WSPARCIE DLA IZRAELA ZOSTAŁO ZAKOŃ CZONE. IMPERIALIZM I SYJONIZM
MUSZA ̨OPUŚCIĆ BLISKI WSCHÓD I GO OPUSZCZA.̨ WZYWAMY AFROAMERY-
KANÓW DO SOLIDARNOŚCI Z WALKA ̨ LUDU PALESTYŃSKIEGO O WYZWOLE-
NIE NARODOWE I ODZYSKANIE WSZYSTKICH SKRADZIONYCH ZIEM.

Tekst sponsorowany przez Komitet Czarnych Amerykanów na rzecz
Prawdy o Bliskim Wschodzie

Hannibal Ahmed Przewodniczac̨y Federacji Młodzieży HarlemuHarlem,
Nowy Jork

Mahde Mohammed Ahmed Poeci Trzeciego Świata Jamaica, Nowy Jork
Dan Aldridge Ogólnoafrykański Zwiaz̨ek Ludowy Detroit, Michigan
S. E. Anderson Czarny koordynator w Sarah Lawrence College Bro-

nxville, Nowy Jork
George Banks Prezes oddziału Krajowego Zwiaz̨ku Pracowników Poczty

i Służb Federalnych w Berkeley Berkeley, Kalifornia
Francis Beal Sojusz Kobiet Trzeciego Świata Miasto Nowy Jork
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przedstawił im generał Mordechai Hod, dowódca izraelskich sił powietrz-
nych. Wygłosił on przemówienie przed grupa ̨ od pieć̨dziesiec̨iu do stu ofi-
cerów w Akademii Sił Powietrznych w Voortrekkerhoogte.” – Johannesburg
Sunday Express, 10 września 1967 r.

MY OŚWIADCZAMY, że Izrael w dalszym ciag̨u popiera agresywne dzia-
łania Stanów Zjednoczonych w Azji Południowo-Wschodniej, polityke ̨ odpo-
wiedzialna ̨ za śmierć i okaleczenie tysiec̨y młodych czarnych ludzi.

W numerze The New York Times z 9 listopada 1969 r. napisano, że Jacques
Torczyner, szef Syjonistycznej Organizacji Ameryki, „[z] aapelował do ame-
rykańskich Żydów o poparcie polityki Nixona wobec Wietnamu. Pan Torczy-
ner, który w zeszłym tygodniu wrócił z Izraela, powiedział, że »tam ludzie
zgadzaja ̨ sie ̨ z polityka ̨ prezydenta Nixona w sprawie wietnamskiej«”.

W numerze The New York Times z 17 listopada 1969 r. oświadcza sie,̨ że
„16 listopada rzad̨owe źródła opublikowały komunikat izraelskiej premierki
Goldy Meir, w którym określiła przemówienie prezydenta Nixona z 3 listo-
pada na temat Wietnamu jako »istotne«. W osobistym liście do prezydenta,
w którym gratulowała mu wystap̨ienia, stwierdziła, że zawierało ono »wiele
treści, które dodaja ̨ sił i odwagi małym narodom miłujac̨ym wolność«.”

MY OŚWIADCZAMY, że wyzysk, jakiego doświadczaja ̨ Afroamerykanie,
rdzenni Amerykanie, Portorykańczycy i Chicanos (Amerykanie pochodzenia
meksykańskiego), jest podobny do wyzysku palestyńskich Arabów i orien-
talnych Żydów z rak̨ syjonistycznego państwa Izrael. Me’ir Ja’ari, sekretarz
generalny lewicowo-syjonistycznej partii Mapam (Zjednoczonej Partii Ro-
botniczej), podczas IV Kongresu partii w 1963 r. powiedział: „Społeczny wy-
zysk pomaga utrzymać społeczności Orientu, stanowiac̨e połowe ̨ populacji,
w stanie dyskryminacji ekonomicznej, społecznej i kulturowej. Wspólnym
mianownikiem tych dwóch problemów jest fakt, że arabscy robotnicymusza ̨
mieszkać w chatach lub ruderach na obrzeżach żydowskich miast, a robot-
nicy ze społeczności sefardyjskiej stłoczeni sa ̨w przeludnionych slumsach.”

MY OŚWIADCZAMY, że pomimo ultranacjonalistycznej polityki państwa
Izrael, postep̨oweprogramypalestyńskich ruchówwyzwoleńczych ciesza ̨sie ̨
poparciem wiek̨szości arabskiej ludności.

W styczniu 1969 r. rzecznik al-Fatahu, Jasir Arafat oświadczył: „W naszej
politycznej wizji wolna Palestyna jawi sie ̨ jako demokratyczne, świeckie, po-
zbawione podziałów rasowych państwo, w którym wszyscy Palestyńczycy –
chrześcijanie, Żydzi i muzułmanie – maja ̨ równe prawa.”

Podczas Palestyńskiego Kongresu Narodowego w 1969 r. Demokratyczny
Front Wyzwolenia Palestyny przedstawił nastep̨ujac̨a ̨ deklaracje:̨ „Palestyń-
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James Baldwin „List otwarty do
nawróconych”1

Przekład: Kaja Ked̨zioł
Artykuł pierwotnie opublikowany 29 września 1979 w „The Nation”2
Czasami nasze najwiek̨sze wysiłki na rzecz pokoju zostaja ̨ zaprzepaszczone
PoznałemMartina Luthera Kinga przedAndrewYoungiem.Wiem, że spo-

tkaliśmy sie ̨ wyłac̨znie z powodu Martina. W mojej głowie Andy był, nie ze
wzgled̨u na to, żeby kiedykolwiek sie ̨ tak nazwał, jego „prawa ̨ rek̨a”̨. Był
obecny – w pełni obecny i widział, co sie ̨ dzieje. Brał na siebie odpowiedzial-
ność za to, że wiedział to, co wiedział i za to, że widział to, co widział. Tylko
raz słyszałem, jak Andy próbował sie ̨ opisać – wtedy, gdy usiłował wyjaśnić
coś na mój temat komuś innemu. Tak wiec̨ pewnego wieczoru dowiedziałem
sie,̨ co oznaczała dla niego jego chrześcijańska służba. Pozwólcie, że to tro-
che ̨wyjaśnie.̨

A Król im odpowie: Zaprawde,̨ powiadam wam: Wszystko, co uczyniliście jed-
nemu z tych braci moich najmniejszych, Mnieście uczynili (Mt 25, 40)3

1 W oryginale Open Letter to the Born Again. Born again — nurt w amerykańskim ewangelika-
lizmie. W latach 70. XXwieku rozwinał̨ sie ̨wmasowe zjawisko wśród ewangelikalnych chrześci-
jan, kładac̨ nacisk na moralność, duchowa ̨przemiane ̨oraz aktywne zaangażowanie religijne. W
praktyce wiaz̨ał sie ̨ także z rosnac̨a ̨ aktywnościa ̨ polityczna,̨ szczególnie wśród białych konser-
watywnych elit, które wykorzystywały go do umacniania swojej pozycji społecznej i politycznej.
W polskim przekładzie tłumacze ̨ termin jako „nawrócony”, aby zachować sens duchowej prze-
miany w naturalnej dla polszczyzny formie. [Wszystkie przypisy zostały przygotowane przez
tłumaczke]̨.

2 Baldwin napisał swój esej w reakcji na kryzys dyplomatyczny z lipca 1979 r., kiedy An-
drew Young, ambasador USA przy ONZ i pierwszy Afroamerykanin na tym stanowisku, spotkał
sie ̨ potajemnie w Nowym Jorku z Zehdim Labibem Terzim, przedstawicielem Organizacji Wy-
zwolenia Palestyny (OWP). Spotkanie, które wyszło na jaw za pośrednictwem mediów, wywo-
łało gwałtowna ̨ reakcje ̨ rzad̨u Izraela oraz cześ̨ci amerykańskiej opinii publicznej. Pod presja ̨
polityczna ̨ i oskarżeniami o naruszenie oficjalnej linii dyplomatycznej Young został zmuszony
do rezygnacji 14 sierpnia 1979 r. Jego odejście wywołało oburzenie wśród czarnej społeczno-
ści USA, która widziała w nim nie tylko dyplomate,̨ lecz także symbol przełamywania barier
rasowych i rzecznika sprawiedliwości mied̨zynarodowej.

3 Biblia Tysiac̨lecia, tłum. o. W. Prokulski, Poznań 2003.
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Znajduje ̨ sie ̨ w niezwykle uciaż̨liwej i zupełnie nienudnej sytuacji, w
której mam do przekazania zachodniemu światu wiadomość, na przykład:
czarny nie jest synonimem dla niewolnika. Moja rada: nie próbujcie bronić
sie ̨ przed tym oszałamiajac̨ym, uciaż̨liwym i niepożad̨anym stwierdzeniem.
Usłyszycie to jeszcze nie raz – w rzeczy samej to jedyna wiadomość, jaka ̨
świat zachodni może od tej pory słyszeć.

W ten nieco szorstki sposób ujmuje ̨ to z konieczności i dlatego, że wypo-
wiadam sie ̨teraz jakownukniewolnika i bezpośredni potomek nawróconego
chrześcijanina. Moja konwersja, jak to ujał̨ Countee Cullen4, przyszła z cena ̨
nie mała/̨do Chrystusa należę cało (came highly-priced/ I belong to Jesus Christ).
Mówie ̨ to również jako były kaznodzieja, a tym samym jako jeden z nawró-
conych. Otrzymałem polecenia, by głodnych nakarmić, nagich przyodziać i
wieź̨niów pocieszać. Jestem wprawdzie daleko od mojej młodości i rodzin-
nego domu, ale nie zapomniałem tych przykazań, w duchu modle ̨ sie,̨ aby to
nigdy sie ̨ nie stało. Natomiast ludzie, którzy dziś nazywaja ̨ siebie „nawróco-
nymi”, zwyczajnie stali sie ̨członkami najbogatszego, najbardziej ekskluzyw-
nego prywatnego klubu na świecie. Takiego, do którego człowiek z Galilei
nie mógł mieć nadziei ani najmniejszej ochoty wstap̨ić.

Wszystko, co uczyniliście jednemu z tych braci moich najmniejszych, Mnieście
uczynili. To trudne słowa. Trudno według nich żyć. To bezlitosny opis naszej
odpowiedzialności za siebie nawzajem. To właśnie jest to oślepiajac̨e światło,
w obliczu którego dokonujemymoralnego wyboru. Moja historia, moje ciało
i moja dusza świadcza ̨o tym, że Zachód zapomniał o istnieniu czegoś takiego
jak „moralny wybór”.

Tak samo, jeżeli wolno mi to tak ujać̨, przedstawia sie ̨ dramat, w jaki
najsłynniejszy na świecie nawrócony chrześcijanin5 zdołał wped̨zić pana An-
drew Younga.

Nie zaprzeczajmy oczywistej prawdzie, że to, co świat zachodni nazywa
kryzysem energetycznym6, nieudolnie kamufluje, co dzieje sie,̨ gdy nie mo-

4 Countee Cullen (1903–1946) – jeden z czołowych poetów Renesansu Harlemu — ruchu
kulturalnego Afroamerykanów w latach 20. i 30. XX wieku, który celebrował czarna ̨ tożsamość,
sztuke ̨ i literature ̨ jako formy oporu wobec rasizmu.

5 Określenie odnosi sie ̨do prezydenta Jimmy’ego Cartera, którywkampanii prezydenckiej
1976 r. publicznie opowiadał o swoimdoświadczeniu duchowegonawrócenia i stał sie ̨symbolem
ruchu born again w polityce amerykańskiej.

6 Baldwin odnosi sie ̨do kryzysu naftowego z 1973 r. spowodowanego embargo nałożonym
przez Organizacje ̨ Krajów Eksportujac̨ych Rope ̨ Naftowa ̨ (OPEC) – wówczas Organizacja Arab-
skich Krajów Eksportujac̨ych Rope ̨ Naftowa ̨ (OAPEC) – na państwa wspierajac̨e Izrael podczas
wojny Jom Kipur. W efekcie nastap̨iło gwałtowne ograniczenie dostaw ropy naftowej, co wywo-
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gnać̨ ludność żydowska ̨ w Izraelu i poza nim do służby imperializmowi w
celu powstrzymania rewolucji na Bliskim Wschodzie.

Syjonistyczna Organizacja Ameryki w ogłoszeniu opublikowanym na
łamach The New York Times 17 września 1970 r. oświadczyła: „Stany Zjed-
noczone powinny zaczać̨ traktować Izrael, jedyna ̨ demokracje ̨ na Bliskim
Wschodzie, jako faktycznego sojusznika w zakresie ochrony interesów
amerykańskich”.

Według opinii The National Observer z 18 maja 1970 r., światowy ruch sy-
jonistyczny to wielki biznes. „Gdy płynie krew, płyna ̨ pieniad̨ze” – zauważa
Gottlieb Hammer, główny pozyskiwacz funduszy na rzecz ruchu syjonistycz-
nego w tym kraju.

MY OŚWIADCZAMY, że rewolucja palestyńska jest czołowa ̨siła ̨ rewolucji
arabskiej i stanowi cześ̨ć rewolucji antykolonialnej, która toczy sie ̨ w miej-
scach takich jak: Wietnam, Mozambik, Angola, Brazylia, Laos, RPA i Zim-
babwe. Ze wzgled̨u na sojusz z imperializmem, syjonizm przeciwstawia sie ̨
rewolucji antykolonialnej, a zwłaszcza rewolucyjnym zmianom na Bliskim
Wschodzie.

MY OŚWIADCZAMY, że Izrael, Rodezja i RPA to trzy uprzywilejowane
państwa białych osadników, które powstały w wyniku wysiedlenia rdzen-
nej ludności z jej ziem. Zarówno w Izraelu, jak i w RPA, przebywa około
4500 wieź̨niów politycznych – wiek̨szość z nich nie została skazana wyro-
kiem sad̨u.

J. Weitz, kierownik „departamentu kolonizacji” Agencji Żydowskiej na
rzecz Izraela, oświadczył: „Jedynym możliwym rozwiaz̨aniem jest stworze-
nie Palestyny bez Arabów. (…) Nie ma innego wyjścia, jak tylko przenieść
wszystkich Arabów do sas̨iednich krajów, wywieźć stad̨ ich wszystkich”. –
Davar (wyd. w Izraelu), 29 września 1967 r.

Rzad̨ RPA poparł Izrael podczas wojny w czerwcu 1967 r. Rzad̨ dr. Vor-
stera zezwolił południowoafrykańskim ochotnikom podejmować w Izraelu
prace ̨w charakterze cywilnym i paramilitarnym, a pro-apartheidowi syjoni-
ści z RPA zebrali ponad 28 milionów dolarów i przekazali je Izraelowi. „Po
czerwcowej wojnie na BliskimWschodzie w 1967 r. pojawiły sie ̨ liczne speku-
lacje na tematmożliwości przeprowadzenia interwencji wzorowanej na dzia-
łaniach Izraela, wymierzonej w Zambie ̨ i Tanzanie,̨ kraje, które łac̨zy silna
polityka przeciwko apartheidowi oraz wsparcie dla afrykańskiego ruchu wy-
zwoleńczego. (…)

We wrześniu 1967 r. najwyżsi ranga ̨ oficerowie armii i sił powietrznych
RPA zapoznali sie ̨ z taktyka ̨ Izraela w wojnie na Bliskim Wschodzie, która ̨
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Apel Czarnych Amerykanów
przeciwko wspieraniu
syjonistycznego rzad̨u Izraela
przez Stany Zjednoczone

Przekład: Elia Pakura
1 listopada 1970 r. – ogłoszenie w gazecie The New York Times wysto-

sowan przez Komitet Czarnych Amerykanów na rzecz Prawdy o Bliskim
Wschodzie

My, Czarni Amerykanie, sygnatariusze niniejszego ogłoszenia, w pełni
solidaryzujemy sie ̨ z naszymi palestyńskimi braćmi i siostrami, którzy tak
jak my walcza ̨ o prawo do samostanowienia i koniec rasowej opresji.

Ostatnie masakry w Jordanii, które doprowadziły do śmierci i okalecze-
nia dziesiat̨ek tysiec̨y Palestynek i Palestyńczyków, nie doszłyby do skutku
bez zachet̨y, uzbrojenia i pomocy finansowej zapewnionych przez rzad̨ Sta-
nów Zjednoczonych.

Amerykańska aprobata dla nadzorowanej przez króla Husajna rzezi pa-
lestyńskich uchodźców i bojowników o wolność jest spójna z poparciem Sta-
nów dla reakcyjnych dyktatur na całym świecie – od Kambodży i Wietnam,
po RPA, Grecje ̨ i Iran.

Stajemy po stronie narodu palestyńskiego w jego wysiłkach na rzecz
utrzymania swojej rewolucji i sprzeciwiamy sie ̨ próbom jej unicestwienia
przez amerykański imperializm przy wsparciu syjonistów i arabskich
reakcjonistów.

OŚWIADCZAMY, że nie jesteśmy antysemitami. Jesteśmy antysyjoni-
stami i opowiadamy sie ̨ przeciwko syjonistycznemu państwu Izrael, które
stanowi bastion amerykańskiego imperializmu na Bliskim Wschodzie. Syjo-
nizm to reakcyjna, rasistowska ideologia, która usprawiedliwia wysiedlanie
Palestynek i Palestyńczyków z ich domów oraz ziem, starajac̨a sie ̨ zaprze-̨
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żesz dłużej kontrolować rynków, jesteś przykuty do swoich kolonii (zamiast
na odwrót), kończa ̨ ci sie ̨ niewolnicy (a przy okazji nie możesz ufać tym,
których uważasz, że nadal masz), nie potrafisz, po głeb̨oko trzeźwej reflek-
sji, faktycznie wysłaćMarines lub Royal Navy dokad̨kolwiek ani zaryzykować
globalnej wojny, nie masz sojuszników – tylko biznesowych partnerów lub
„satelity” – i złamałeś każda ̨ obietnice,̨ jaka ̨ złożyłeś kiedykolwiek, gdziekol-
wiek, komukolwiek. Wiem, o czym mówie ̨ – mój dziadek nigdy nie otrzy-
mał obiecanych „czterdziestu akrów i muła”7, rdzenni Amerykanie, którym
udało sie ̨przeżyć, sa ̨albo zamkniec̨i w rezerwatach, albo umieraja ̨na ulicach,
a Stany Zjednoczone nie dotrzymały żadnego podpisanego z nimi traktatu.
To całkiem niezły bilans.

Żydzi i Palestyńczycy znaja ̨ sie ̨ na złamanych obietnicach. Od czasu De-
klaracji Balfoura podczas I wojny światowej Palestyna znajdowała sie ̨ pod
piec̨ioma mandatami brytyjskimi, a Anglia obiecywała ziemie ̨ Arabom lub
Żydom – w zależności od tego, który koń wydawał sie ̨ akurat być na prowa-
dzeniu. Syjoniści – w odróżnieniu od ludzi znanych jakowyznawcy judaizmu
– wykorzystujac̨, jak to ktoś ujał̨ „dostep̨na ̨maszynerie ̨ polityczna”̨ – tj. ko-
lonializm – obiecali Brytyjczykom, że jeśli terytorium zostanie przekazane
im, Imperium Brytyjskie bed̨zie bezpieczne na zawsze.

Nikt jednak nie przejmował sie ̨ Żydami, a przy okazji warto zauważyć,
że nie-żydowscy syjoniści sa ̨ bardzo czes̨to antysemitami. Biali Amerykanie
odpowiedzialni za wysłanie czarnych niewolników do Liberii (gdzie nadal
pracuja ̨ dla Firestone Rubber Plantation) nie zrobili tego, żeby ich oswobodzić.
Gardzili nimi i chcieli sie ̨ ich wreszcie pozbyć. Zamiarem Lincolna nie było
„uwolnienie” czarnych a „zdestabilizowanie” rzad̨u Konfederacji poprzez da-
nie ich niewolnikom powodu do „rozejścia”. Proklamacja Emancypacji uwol-
niła dokładnie tych, którzy nie podlegali władzy prezydenta tego czegoś, co
nie mogło być jeszcze traktowane jako Unia8.

łało wzrost cen, zakłócenia gospodarcze oraz szeroko odczuwalne problemy energetyczne w
krajach zachodnich. Kryzys ten ujawnił silna ̨ zależność Zachodu od importu ropy i zapoczat̨ko-
wał okres poważnych zmian w polityce energetycznej i mied̨zynarodowej.

7 Sformułowanie odnoszac̨e sie ̨ do obietnicy złożonej byłym niewolnikom po wojnie sece-
syjnej. Program - poczat̨kowo realizowany - został w dużej mierze zahamowany przez prezy-
denta Andrew Johnsona, daż̨ac̨ego do oddania ziemi dawnym jej właścicielom.

8 Proklamacja Emancypacji, wydana przez prezydenta Abrahama Lincolna 1 stycznia 1863
r., formalnie uwolniła niewolników jedynie na terytoriach Konfederacji, które pozostawały
poza kontrola ̨ rzad̨u Unii. Nie obejmowała ona niewolników w stanach lojalnych Unii ani na
terytoriach zajet̨ych przez wojska federalne. Decyzja ta miała przede wszystkim charakter stra-
tegiczny—miała osłabić gospodarczo imilitarnie Konfederacje ̨oraz zapobiecmożliwościwspar-
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Zawsze zadziwiał mnie fakt, że nikt nie jest w stanie znaleźć powiaz̨ania
pomied̨zy Hiszpania ̨Franco a inkwizycja;̨ rola ̨kościoła chrześcijańskiego lub
(by być brutalnie precyzyjnym) katolickiego w historii Europy a losem na-
rodu żydowskiego; a także rola ̨ społeczności żydowskiej w chrześcijaństwie
a odkryciem Ameryki. Ono zbiegło sie ̨ przecież w czasie z inkwizycja ̨ i wy-
ped̨zeniem Żydów z Hiszpanii. Naprawde ̨nikt nie dostrzega zwiaz̨kumied̨zy
Kupcem weneckim a Lombardzista?̨ W obu tych dziełach jakby czas sie ̨ zatrzy-
mał – Żyd jest przedstawiany jako ten wykonujac̨y brudna ̨ lichwiarska ̨ ro-
bote ̨ chrześcijan. Pierwszym białym, jakiego zobaczyłem, był zarzad̨ca po-
chodzenia żydowskiego, który przyszedł po czynsz, choć nie był właścicie-
lem budynku.W rzeczywistości nigdy niewidziałem żadnegowłaściciela któ-
regokolwiek z budynków, w których przez tak długi czas harowaliśmy i cier-
pieliśmy, aż do momentu, gdy stałem sie ̨ dorosły i sławny. Żaden z nich nie
był Żydem.

I nie byłem głupi: Żydami byli na przykład sprzedawcy i aptekarze. Byli
dla mnie i dla nas wszystkich bardzo mili. Policjanci byli biali. Miasto było
białe. Zagrożenie było białe i Bóg był biały. W mojej głowie nawet przez uła-
mek sekundynie pojawiło sie ̨to podłe, całkowicie tchórzliwe oskarżenie: „To
Żydzi zamordowali Chrystusa”. Zabójce ̨ rozpoznałem, gdy go zobaczyłem a
ludzie, którzy próbowali mnie zabić nie byli Żydami.

Tyle że państwo Izrael nie zostało stworzone dla wybawienia Żydów – po-
wstało dla ocalenia interesów Zachodu. To zaczyna być jasne, chociaż musze ̨
przyznać, że dla mnie zawsze takie było. Palestyńczycy od ponad trzydzie-
stu lat płaca ̨za brytyjska ̨polityke ̨kolonialna ̨„dziel i rzad̨ź” oraz za poczucie
winy chrześcijańskiego sumienia Europy.

Co wiec̨ej, nie ma żadnej, powtarzam: żadnej nadziei na zaprowadzenie
pokoju w miejscu, które Europa tak arogancko nazywa Bliskim Wschodem
(niby skad̨ miałaby to wiedzieć, skoro poniosła tak żałosna ̨ porażke ̨w znale-
zieniu drogi do Indii), bez porozumienia sie ̨ z Palestyńczykami. Upadek sza-
cha Iranu nie tylko ujawnił głeb̨ie troski pobożnego Cartera o „prawa czło-

cia ze strony innych państw. Lincoln osobiście nie daż̨ył do natychmiastowej i pełnej równości
rasowej, a jego głównym celem było zachowanie jedności kraju. Pełna abolicja niewolnictwa w
całych Stanach Zjednoczonych nastap̨iła dopierowraz z ratyfikacja ̨13. poprawki do Konstytucji
w 1865 roku.
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wieka”9, ale także to, kto dostarczał rope ̨do Izraela i komu Izrael dostarczał
broń. Tak sie ̨ składa, że była to, mówiac̨ otwarcie, biała Afryka Południowa10.

Cóż, Żyd w Ameryce jest białym człowiekiem. Musi nim być, ponieważ
ja jestem czarnym człowiekiem, i jak przypuszcza, to stanowi jego jedyna ̨
ochrone ̨ przed losem, który go tutaj zaped̨ził. Przy tym nadal wykonuje
brudna ̨ robote ̨ chrześcijanina a czarni o tym wiedza.̨

Mój przyjaciel, pan Andrew Young, z ogromnej miłości i odwagi, z cicha,̨
nienaganna,̨ nieopisana ̨ szlachetnościa,̨ próbował zapobiec Zagładzie, a ja
ogłaszam go bohaterem zdradzonym przez tchórzy.

9 Szach Mohammad Reza Pahlawi, znany z łamania praw człowieka, był przez długi czas
wspierany przez USA ze wzgled̨u na strategiczne interesy, takie jak kontrola nad ropa ̨naftowa ̨
i przeciwdziałanie ZSRR. Rewolucja islamska zmusiła Cartera do trudnego kompromisu mied̨zy
deklarowanymiwartościami a realiami geopolitycznymi, co dla krytyków świadczyło o hipokry-
zji i selektywnym podejściu do, niezwykle wtedy przez Cartera promowanych, praw człowieka.

10 Stany Zjednoczone oficjalnie potep̨iały system apartheidu w RPA i wprowadziły sankcje
przeciwko temu reżimowi. Jednak ze wzgled̨u na strategiczne interesy zimnowojenne, amery-
kańskie administracje, czes̨to tolerowały lub przymykały oko na potajemne relacje Izraela z
biała ̨ Afryka ̨ Południowa.̨ Ta ambiwalencja ilustruje napiec̨ie mied̨zy oficjalna ̨ polityka ̨ a prag-
matyzmem geopolitycznym USA.
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